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Do naszych Szanownych Abonentów!
Uprzejmie prosimy o  o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a ty

„Przeglądu" na III kwartał 1930 (lipiec, sierpień, wrzesień)

Prenumerata wynosi
kwartalnie 6 ,—  zł 

Do numeru niniejszego dołączamy b la n k ie t  n a ­
d a w c z y  na P. K. O. Poznań nr. 202868, za pomocą k tó ­
rego prosimy p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ła tę ,  inaczej 
bowiem dostaw a czasopisma naszego ulegnie przerwie. 

W szelkie reklam acje — po zapłaceniu prenum eraty —
0 niedostarczanie „Przeglądu G raficznego, Wydawuiczego
1 Papierniczego" prosimy n a jp ie r w  skierować do miejsco­
wego urzędu pocztowego, a o ile to  nie pomoże, dopiero 
do administracji.

Abonentów z a le g a j ą c y c h  z przedpłatą prosimy 
o spieszne nadesłanie wyrównania, a to  celem uniknięcia 
przerw y w odbiorze. A d m in is tr a c ja .

In w azja  n ie m ie ck ic h  czasop ism  
ilu stro w a n y ch  n a  P olskę*

W o sta tn im  czasie zauw ażono w ielką ruchliw ość 
w k o lpo rtażu  n a  teren ie  P o zn an ia  tygodników  n ie­
m ieckich. Aby pod trzym ać niem ieckość w polskiem  
m ieście P oznan iu , w ydaw cy niem ieccy tak  z Mona- 
ch jum  jak  i z B erlin a  i innych  m iast Rzeszy zasypu­
ją  lokale publiczne sw ojem i tyg o d n ik am i ilustrow a- 
nem i bezpłatn ie , prosząc gospodarzy  lokalów  o przy­
jęcie i w yłożenie p ism  ilu strow anych , aby oko p u ­
bliczności przyzw yczaić do n iem ieck ich  pism . Co­
dzienna  p ra sa  po lska w in n a  zw rócić publiczności 
uw agę n a  ten  objaw , k tó ry  u p raw ian y  jest celo­
wo, aby przygotow ać teren  P o zn an ia  d la  swej p ropa­
gandy. P raw dopodobnie d la  te j p ro p ag an d y  p łyną 
fundusze  i z k as  państw ow ych  naszego zachodniego 
sąsiada .

W szyscy Polacy, p rzebyw ający  w lokalach  czy to 
re s ta u rac ja ch , czy też w ho telach  lub k aw ia rn iach , 
pow inni przedew szystk iem  żądać polsk ich  w ydaw ­
nictw .

N iechaj nas N iem cy nie posądzają, że nie um ie­
m y swego uszanow ać. K ażdy P o lak  wie, jak  tru d n o  
m u  o trzym ać choćby w n a jru ch liw szem  m ieście nad- 
gran icziiem  N iem iec jak iebądź polskie w ydaw nictw o. 
N iem cy pod tym  w zględem  zw alczają każde polskie 
w ydaw nictw o.

N iechaj nam  to będzie p rzyk ładem  i p rzestro g ą  
n a  przyszłość, byśm y nie pożałow ali naszej bierności.

Z posiadanych  przez n as  bliższych danych  w y n i­
ka, że w sam ym  P o zn an iu  ko lportow ane je s t 10,000 
egzem plarzy  n iem ieck ich  czasopism  i w ydaw nictw  
i l u s t r o w a n y c h .

Lecz n iety lko  Poznań , ale i inne m ia s ta  Polski 
zaw alone są w prost n iem ieck iem i gazetam i. N aprzy­
k ład  w K atow icach w k ioskach  u  ko lporterów  ulicz­
nych  w idać przew agę p ism  n iem ieck ich  n ad  polskie- 
mi. N aw et we Lwowie, nie m ów iąc już o Łodzi, za­
uw ażyć się daje  duża  liczba gazet n iem ieck ich  
z Rzeszy.

T ak ie j ruch liw ośc i w k o lpo rtow an iu  czasopism  
n iem ieck ich  szczególnie ilu strow anych , jak  ostatn io , 
N iem cy oddaw na nie w ykazyw ali. Z aw alen i jes teś­
m y w prost n iety lko  w ydaw nictw am i gazetow em i, ale 
i k siążk am i z Rzeszy.

Do czego to m a  prow adzić. W  dzisiejszej dobie 
sam ow ystarcza lnośc i gospodarczej przywóz n iem iec­
kich w ydaw nictw  prasow ych w in ien  być zaham ow a­
ny, o ile nie chcem y dopuścić do tw orzen ia  dalszych 
szeregów bezrobotnych d rukarzy .

T ak  z państw ow ego jak  i gospodarczego p u n k tu  
w idzen ia  należy obm yśleć środk i un iem ożliw iające 
inw azję n iem ieck ich  ilu s tro w an y ch  w ydaw nictw . 
Pow ołane są  do tego w pierw szym  rzędzie o rg an iza­
cje w ydaw ców  oraz p ra sa  codzienna, k tó ra  zapom o- 
cą odpow iedniej p ropagandy  w in n a  p rzedstaw ić  czy­
te ln ikom  grozę sy tuacji.
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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rze m y śle  w y d a w n iczy m .

Myśl ludzka nie zna wypoczynku, to też 
widać postęp w każdej dziedzinie. To samo 
można powiedzieć w odniesieniu do techniki 
graficznej, gdzie ostatnie lata przyniosły moc 
wynalazków w sposobach druku.

Jednym z mniej znanych wynalazków jest 
sposób druku zapomocą płyt „Pantone1, wy­
nalezionych przed dwoma laty, które są pre­
parowane w stali, a zastępują z powodze­
niem płyty stereotypowe.

Opis tych płyt powtarzamy za „Printing 
Number" londyńskiego „The Times‘a“.

XXIX.

P ły ty  „P an ton e" .
Proces „pantone", k tó ry  je s t w ynalazk iem  R onal­

d a  T rista , w zbudził w ielkie za in teresow an ie  od cza­
su  w prow adzen ia  go do p rzem ysłu  d ru k a rsk ieg o  
przed  dw om a laty.

G łów na zasad a  tej m etody  polega n a  tem , ze p ły ­
tę noszącą obrazek, k tó ry  n ie je s t w re liefie, m ożna 
przystosow ać do o d p y ch an ia  fa rb y  w gołe m iejsce 
płyty, za o p a tru jąc  te  m ie jsca  r tę c ią  (żywem srebrem ) 
w chw ili, gdy d ru k u jące  części n ab ie ra ją  farbę. P ły ta  
ta k a  lub fo rm a p ły t n ad a je  się do d ru k u  n a  każdej 
m aszynie o n ac isk u  d ru k u jący m , czy to  sposobem  
ro tacy jnym , czy p łask im , i claje k ilk a  tysięcy  dobrych 
odbitek  n a  każdym  g a tu n k u  pap ieru . Są to  dw a b a r ­
dzo w ażne pu n k ty , m ów iące n a  korzyść tego procesu, 
gdyż d ru k a rz  d ru k u jąc y  p ły tą  czcionkow ą, może 
osięgnąć n a  zw ykłej m aszynie w yn ik i dorów nające 
najlepszym  pracom  łin jow ym  i półtonow ym , k tó re  
pod n iek tó rem i w zględam i p rzew yższają  n aw et lito ­
g raf ję ofsetow ą n a  m atow ym  papierze.

Sposób p rep a ro w an ia  p ły t je s t bardzo  po jedyn­
czy i naogół prędszy  od zw ykłych sposobów foto- 
ry tow nictw a. Do p ły t tych  używ a się s ta li pokry te j 
ch rom ianem , co już sam o za siebie p rzem aw ia, że 
p ły ty  te  m uszą  być nadzw yczaj trw ałe . Koszt tych  
p ły t je s t cokolw iek w iększy od zw ykłych p ły t, lecz 
korzyść o siąg n ię ta  przez łatw ość d ru k o w an ia  i m oż­
ność użyc ia  tańszego  p ap ie ru  w yrów nuje z n adw yż­
k ą  p o w sta łą  różnicę. Z w ielk iem  pow odzeniem  zade- 
m ontrow ano  rów nież, że p ły ty  m ogą być gięte i za ło ­
żone n a  gazetow ą m aszynę ro tacy jn ą , a  w ynik i p r a ­
cy, jak ie  w idziano  podczas d ru k o w an ia  m aszy n ą  po­
sp ieszną n a  pap ierze ciągłym  rolow ym  były  lepsze 
niż te, k tó re  d rukow ano  stereo-p ły tam i, gdyż pozw a­
la ją  n a  użycie o w iele subteln iejszego ra s tra , a  m a ­
te r ja ł czcionkow y je s t w yraźn iejszy  i czarniejszy. 
B ardzo w ażn ą  za le tą  je s t rów nież, że m ożna do tego 
użyć ta n i n iek a la n d ro w an y  pap ier, przez co zm niej­
sza się pow ażnie ra ch u n ek  p a p ie ru  przy  dużym  n a ­
kładzie. Poza tem  zapobiega się częstem u za trzym y­
w an iu  m aszyny  do zm yw ania.

Czy „pan tone" w yprze k iedy  stereo-p ły ty  przy 
gazetow ych m aszynach  ro tacy jnych , jes t k w estją  
ciekaw ego rozw ażania. W  k w estji tej bow iem  w iele 
rzeczy trzeb a  w ziąść pod uw agę i problem  ten  mo- 
żnaby jedynie rozw iązać przez rob ien ie szeroko za­
k ro jonych  dośw iadczeń n a  gazetow ej m aszynie ro ta ­
cyjnej. N arazie  m r. T ris t udow adnia , że zam iast i’o- 
bić w pierw  negatyw  i odbijać go n a  płyty, m ożna n a ­
łożyć pó łtony  i tek s t w prost n a  ch ro m ian o w ą p łytę 
um ieszczoną w kam erze. Robi się to  za pom ocą spe­

cjalnego ra s tr a  jego w ynalazku , k tó ry  stopn iow an ie  
tonów  robi ta k  doskonalen i, że p ły ta  go tow a jest do 
d ru k u  zaraz po w yw ołan iu  i o trzy m an iu  a p re tu ry  
rtęci. Sposób ten  o tw iera  m ożność w ielkiego za­
oszczędzenia czasu, zan im  jed n ak  proces ten  będzie 
m ożna uw ażać za p rak ty czn y  do zastosow an ia  go do 
d ru k o w an ia  gazet, m u si być w pierw  uclow odnionem , 
że d u p lik a ty  p ły t dadzą się ta k  sam o p rędko  w yko­
nać, ja k  przy  stereo typach .

D ośw iadczenia p o stęp u ją  rów nież nap rzód  w k ie ­
ru n k u  zastosow an ia  m etody  „pan tone" do d ru k u  k o ­
lorow ego i aczkolw iek osiągn ięto  k ilk a  w iele obiecu­
jących  w yników , p o szu k iw an ia  w tym  k ie ru n k u  n ie  
doprow adziły  jeszcze ta k  daleko, by m ożna już p rze­
pow iedzieć przyszłe pow odzenie tej m etody. T ru d n o ­
ści, k tó re  są  do przezw yciężenia, k o n ce n tru ją  się m ia ­
now icie dokoła p ro d u k c ji stosow nej farby.

Co się tyczy w ytrw ałości p ły t „pan tone", to p rzy  
próbie n a  m aszynie ro tacy jne j osiągnięto  360.000 
obrotów, a 500.000 egzem plarzy  b ito  z jednej p ły ty  n a  
m aszynie p łask ie j i żad n a  z n ich  nie okazyw ała  n a j­
m niejszego ś lad u  zniszczenia. W ytrzym ałość tych  
p ły t może być oczywiście jeszcze pow iększona przez 
grubsze nałożenie ch ro m ian u  na m iejsca, k tó re  no­
szą obrazek d ruku jący .

N arady n ad  za liczen iem  d ru k arstw a  
d o  rzem io s ła .

Dnia. 12 czerw ca b. r. W arszaw sk a  Izba Rze­
m ieśln icza  ob radow ała  n ad  sp raw ą  zaliczen ia d ru ­
k a rs tw a  do rzem iosła , tak , jak  to  było daw niej, przed 
wpi-owadzeniem  w życie U staw y P rzem ysłow ej, k tó ­
r a  za liczy ła d ru k a rs tw o  do przem ysłu.

S p raw a  za liczen ia  d ru k a rs tw a  do rzem io sła
0 ty le  jest ak tu a ln ą , że U staw a  P rzem y sło w a n ie  
p rzesądza  ostatecznie za liczen ia  d ru k a rs tw a  do prze­
m ysłu .

W  porozum ien iu  z Izbam i P rzem ysł.-H andl
1 R zem ieślniczą może Min. P rzem . i H an d lu  p rzenieść 
dan y  zawód z p rzem ysłu  do rzem iosła  i odw rotnie, 
o co w łaśn ie  w s to su n k u  do d ru k a rs tw a  s ta ra  się 
W arszaw sk a  Izba R zem ieślnicza.

Z agad n ien ie  s z k ó ł d la  sk ła d a c z y  
m a sz y n k o w y c h  w  N iem czech .

N iem ieckie czasopism a fachow e za jm u ją  się k ry ­
tycznie zagadn ien iem  szkół d la szko len ia zecerów 
m aszynkow ych. S łow a „szkoła zecerów m aszynko­
w ych" pow oduje zecerów ręcznych  do m n iem an ia , że 
uczęszczając do takow ej u n ik n ą  chronicznego bezro­
bocia. W ielu  jednakże z tych, k tó rzy  zdecydow ali 
się w ziąć udzia ł w tak im  ku rsie , doznali później n a ­
der p rzykrego  rozczarow ania .

P ra k ty k a  i teo rja  zecera m aszynkow ego wobec 
zecera ręcznego są przecież zupełnie inne. Zecerow i 
ręcznem u często się w ydaje, że p ra ca  m aszynkow a 
jest ła tw a, że takow y  po trzebu je jedynie „pstykać"  
n a  k law ja tu rze  m aszynk i do sk ła d a n ia  czcionek, 
a resztę  już ona sam a  zała tw ia. Atoli z jak iem  n a ­
p ięciem  m usi zecer m aszynkow y pracow ać, ażeby 
zdołał w yznaczone m u  p ensum  dzienne opanow ać, 
tego zazwyczaj la ik  ocenić nie je s t w stan ie . P o ­
trzeba k u  tem u  n ie ty lko  k ilk u  lub k ilk u n a s tu  la t 
p ra k ty k i w zestaw ie ręcznym  i bezbłędnego znaw ­
s tw a  o rtografji, ażeby jak o  uczeń m ógł p rak ty k o w ać
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przy  m aszynce do sk ład an ia  czcionek, lecz zecer m a­
szynkow y m usi posiadać przedew szystk iem  w zrok 
bystry , s łuch  doskonały  i w iele za in te reso w an ia  d la  
m ech an izm u  m aszynk i do sk ład an ia  czcionek i k on ­
s tru k c ji tejże. Z tego pow odu ręczni zecerzy czcio­
nek, k tó rzy  tych  uzdo ln ień  i cielesnych zalet nie po­
s iad a ją , pow inn i m yśli p rzen ico w an ia  się n a  zecera 
m aszynkow ego zaniechać. W  każdym  razie  zaleca 
się, ażeby w tym  k ie ru n k u  zbadano ich podatność, 
ażeby obydw ie s tro n y  uch ron ić  przed n iepotrzebnem  
rozczarow aniem . Nie pow in n a  w tym  względzie decy­
dować w ola p rzen icow an ia  slię, ażeby później może 
uzyskać wyższe m yto  i polepszyć sw oje położenie m a- 
te rja ln e , bo przenicow anie się z zecera ręcznego na 
m aszynkow ego jes t w ielostronne i n ie tak ie  znów 
łatw e, jak  to  się n ie jed n em u  pracow nikow i zrazu 
w ydaje.

W n iem ieckich  szkołach  zestaw u m aszynkow ego 
je s t  przyjęte, że okres k u rsu  trw ać pow inien  6 do 8 
tygodni. Jest to  jednakże  sprzeczne z n iem iecką 
um ow ą taryfow ą, k tó ra  zaw iera  n astęp u jący  przepis: 
„W yszkolenie zecera m aszynkow ego trw ać  pow inno 
przez okres 13 tygodni; jeżeli ten  okres okazał się 
n iew ystarcza jącym , w ów czas szkolenie może zostać 
przedłużone o n astęp n e  13 tygodni". Jasn em  jest d la 
w szystk ich  i rzeczą p rostą , że zecer m aszynkow y 
z taryfow o określonym  te rm in em  w yszkolen ia nie 
zdolny jest jeszcze do o p anow an ia  pow ażnego zesta­
w u i nie może jeszcze uchodzić za pełnow artościow e­
go zecera m aszynkow ego. Dopiero k ilk a  la t p ra k ty ­
ki p rzy  m aszynce k w a lifik u je  go do tego. C en trala  
zecerów  m aszynkow ych w N iem czech od d aw n a  już 
za jm uje  się k w estją  szko len ia  zecerów m aszynko­
w ych i n ie m yśli niczego zaniechać w k ie ru n k u  za­
po b ieg an ia  m asow ej p ro d u k c ji n iedosta teczn ie  wy­
szkolonych zecerów m aszynkow ych. W pierw szym  
rzędzie p an u je  dążenie, ażeby uczni, n ie liczących je ­
szcze 21 la t i tak ich , k tó rzy  liczą ponad  40 la t życia 
wogóle nJie dopuszczać do zestaw u m aszynkow ego, 
poniew aż d la  tychże p ra ca  p rzy  m aszynce do sk ład a ­
n ia  czcionek jes t w tym  w ieku  zbyt w yczerpu jącą 
i zdrow iu szkodliw ą; p rzen icow anie się w zecera m a ­
szynkow ego jest d la  n ich  zasadniczo bezcelowe, po­
niew aż tru d n o  im  będzie wczuć się w Isto tę  m echan i­
zm u m aszynk i do sk ład an ia  czcionek.

Jeżeli za tem  ktokolw iek  nie po siad a  silnej woli, 
chęci i zdolności zo stan ia  doskonałym  zecerem  m a­
szynkow ym , jeżeli nie p o siad a  tych  kw alifikacy j,
0 k tó rych  uprzedn io  by ła  m ow a, ten  pow inien wogóle 
zaniechać m yśli o p rzen icow an iu  się w zecera m a­
szynkowego.

Z h istorji i rozw oju  d ru k arstw a  
r o sy jsk ie g o .

D zieła rękop iśm ienne p rzed  zaprow adzeniem  
sz tu k i d ru k a rsk ie j m ia ły  w Rosji daw nej li ty lko  
ch a ra k te r  re lig ijny . R ubaszność i zabobon T atarów
1 M ongołów, p an u jący ch  nad R osją sp raw iły , że przez 
d ług ie  la ta  zaprow adzenie sz tu k i d ru k a rsk ie j było 
niem ożliw e. D opiero ca r Iw an  G roźny zaprow adził 
w Rosji d ru k  zapom ocą czcionki ruchom ej, a  w 1553 
ro k u  rozpoczęto w M oskwie budow ę p ierw szej d ru ­
k a rn i rosy jsk iej. P ierw sze d rukow ane dzieło, k tóre 
praw dopodobnie z ow ych czasów pochodzi i w B ibljo­
tece P aństw ow ej w L en ingradzie  s ta ra n n ie  byw a 
przechow yw ane, zaw iera  267 s tron ic  d ru k u , k ażd a  
s tro n ica  liczy po 25 w ierszy, a  każdy  w iersz po 26 li-

KO E N  I G ’a najprostszej 

onstrukcji nakładacze

zw ięk sza ją  p rod u k cję  — 
zm n iejsza ją  k o sz t  w ła sn y

B. S. S z c z e p s k i ,  W a rs za w a
Aleja Ujazdowska 28.

ter. P a p ie r  i farbę d ru k a rsk ą  sprow adzano  z H olan- 
dji, a czcionkę w zorow ano w edług  p ism a cyryliczne- 
go. D ru k a rn ia  w M oskwie, k tó ra  częściej u leg ła  zbu­
rzen iu  z pow odu w ybuchu pożarów , by ła  do 1633 ro ­
k u  jed y n ą  w całej Rosji. Dopiero w następnych  la ­
tach  p ow sta ły  dalsze d ru k a rn ie . W  1702 ro k u  d ru ­
kow ano  pierw sze czasopism o rosy jsk ie , a  w rok  po 
tem  u k az a ła  się w M oskwie p ierw sza gazeta, zaw ie­
ra ją c a  przew ażnie w iadom ości kościelne i rozporzą­
dzen ia  rz ąd u  rosyjskiego. W  1708 roku  zap row a­
dził P io tr  W ielk i ta k  zw ane pism o obyw atelskie, gdyż 
do tego czasu czcionka cyry liczna zastosow aną by­
w a ła  do w szelk ich  druków . Do 1725 ro k u  is tn ia ło  w 
całej Rosji jedynie siedem  d ru k a rń ; liczba fab ry k  p a ­
p ieru , z k tó ry ch  p ierw sza zbudow aną zo sta ła  w 1712 
roku , w ynosiła  w połowie 19. s tu lec ia  87. N a u rz ą ­
dzenie d ru k a rn i koniecznie trzeb a  było osiągnąć ze­
zw olenie rządu . D opiero n a  sk u tek  rozporządzenia 
carycy  K ata rzyny  II. w 1783 ro k u  w olno było każde­
m u  u rządzić d ru k a rn ię , rozporządzenie to ato li n ie­
baw em  cofnięto i zaczęto stosow ać cenzurę p ism  
w sposób rygorystyczny, k tó rej podlegało  każde sło­
wo drukow ane. O strą cenzurę stosow ał rów nież ca r 
A leksander I od 1801 do 1825 roku . Do 1880 ro k u  
p roceder d ru k a rsk i w całej Rosji n a rażo n y  byw ał n a  
w arjack ie  w prost p rześlad o w an ia  i ud ręk i, ato li 
w n astęp n y ch  la tach  siln ie  się rozw ijał. W P e te rs ­
b u rg u  urządzono w 1895 ro k u  p ierw szą w ystaw ę d ru ­
k a rsk ą , a w 1902 roku  naliczono n a  obszarze całej 
Rosji już 2635 d ru k a rń . P ierw sze m aszyny  do sk ła ­
dania. czcionek zaprow adzono w 1905 roku . M yta 
d ru k a rsk ie  były  przed  w ybuchem  w ojny św iatow ej 
n ad e r m in im aln e ; m yto pom ocnika d ru k a rsk ieg o  w y­
nosiło  20 do 25 ru b li m iesięcznie. T aryfy  p łac nie 
znano.

Szczególnie podczas w ojny św iatow ej d ru k a rstw o  
rosy jsk ie  znajdow ało  się w n ad e r tru d n em  położeniu. 
D okuczliw ym  wielce s ta ł się b rak  m aszyn  d ru k a r ­
skich  i surow ców , rów nież zabrakło  części w ym ien­
nych, gdyż w szelkie tłocznie d ru k a rsk ie  przed w ojną 
sp row adzane byw ały  z Niem iec. W  1917 ro k u  n a ­
s tąp ił w ybuch rew olucji, toczyła się w o jna obyw atel­
sk a  w k ra ju  i zap an o w ała  n iebyw ała nędza i głód; 
z tych  powodów w ielu  pracow ników  d ru k a rsk ich  
s trac iło  p racę w zak ładach  graficznych. Nowo u tw o ­
rzony rząd  po przyw róceniu  w ew nętrznego p o rząd k u  
zab ra ł się do k o n cen trac ji d ru k a rń . L iczba ich z 2139 
w 1920 ro k u  sp ad ła  n a  875 w 1929 roku.

W edług  urzędow ej s ta ty s ty k i w ynosi obecnie 
liczba zna jdu jących  się w Rosji w b iegu m aszyn  g ra ­
ficznych: 365 m aszyn do sk ład an ia  czcionek, 95 m a ­
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szyn ro tacy jnych , 2085 tłoczni pośpiesznych, 533 peda- 
łówek, 1565 k ra ja re k  p ap ie ru  oraz 965 innych  m aszyn 
pom ocniczych. Obecnie n iem al we w szystk ich  za­
k ład ach  g raficznych  p racu je  się za obliczeniem . My­
ta  d ru k a rsk ie  są  ta ry fą  uregu low ane. N iedziel n ie ­
m a  w Rosji sow ieckiej. P ra c a  odbyw a się przez czte­
ry  dni z rzędu, a  p ią ty  dzień się św iętu je. W akacje  
roczne o bejm ują  okres jednom iesięczny.

R osja sow iecka w edług  podań  E. G utnoffa, w y­
głoszonych n a  zgrom adzen iu  członków stow arzysze­
n ia  „B erliner T ypograph ische G esellschaft" w B er­
linie, po siad a  obecnie w łasne fab ry k i fa rb  d ru k a r­
sk ich  i p ap ieru , k tó re  zapotrzebow anie k ra jow e n ie ­
m al dostateczn ie pokryw ają. Ogólny n a k ład  książek  
ro sy jsk ich  podskoczył z 133 m iljonów  w 1913 r. n a  
264,7 m iljonów  w 1928 roku . Gdy w 1911 r. w ychodzi­
ło w k ra ju  razem  846 czasopism , to liczba ta  do 1928 
ro k u  w zrosła n a  1675. L iczba ta  w edług zam ierzeń  
rządow ych u s ta lo n y ch  p lanem  n a  okres p ięcio letn i 
m a  do 1933 ro k u  w zrosnąć o dalsze 20 procent. P rzed  
w o jną św ia tow ą za tru d n ian o  w zak ład ach  g raficz­
nych  ogółem  72 000, obecnie zaś 95 000 pracow ników . 
S praw ę w yszkolen ia uczni d ru k a rsk ich  u regu low ał 
rząd  ro sy jsk i w ten  sposób, że każdy  w ielk i zak ład  
g raficzny  posiadać m usi fachow ą uczelnię d la  uczni, 
a  n a  p row incji u rząd za  się w  różnych  m ia s tach  szko­
ły dokształcające . W  M oskwie pow stało  techn ikum  
d ru k a rsk ie  k tó re  szkoli także  uczn i d ru k a rsk ich .

F ab ry k i p ap ie ru  zostały  pow iększone, a  prócz 
tego zbudow ano cztery  dalsze, by się un iezależnić od 
dowozu p ap ie ru  zagranicznego. R osja po siad a  922 
m iljonów  h ek ta ró w  lasu .

P ierw sze  druki w ę g ie r sk ie .
W ęgiersk ie  fachow e czasopism o d ru k a rsk ie  „Ma- 

g y a r G rafika" podaje n astęp u jący  in te re su jący  przy­
czynek do h is to rji p o w stan ia  w ęgiersk iej sztuki: d ru ­
karsk ie j.

W edług w yk ład u  dr. Guły a sa  w sztuce d ru k a r ­
skiej w  W ęgrzech w 15 i 16 s tu lec iu  p o w sta ła  p ierw sza 
d ru k a rn ia  w ęg ie rska  w B udsie pod koniec 1472 roku , 
a  w ięc wcześniej aniżeli w H olandji, H iszpan ji i An- 
glji. Założycielem  tejże był ks. proboszcz W ładysław  
K arai, k tó ry  jako  w icekanclerz k ró la  M acieja w y ru ­
szył w  14-70 ro k u  n a  dw ór p ap iesk i w  Rzym ie i przy 
te j sposobności poznał d ru k a rn ię  założoną przez d ru ­
k a rzy  n iem ieck ich  Sw eynheim a i P a n n a r tz a  w Sibia- 
co pod Rzym em . Ks. proboszcz K ara i nam ów ił jedne­
go z za ję tych  w rzeczonej d ru k a rn i pracow ników , 
A ndrzeja  H ess, ażeby w W ęgrzech u rządził d ru k a rn ię . 
N iestety  z pośród d ruków  w ykonanych  w tej d ru k a rn i 
p rzechow ały  się ty lko  dw a dzieła. P ierw sze dzieło, 
k ro n ik a  m ia s ta  B uddy, którego d ru k  ukończonym  zo­
s ta ł w d n iu  5 czerw ca 1473 ro k u  d rukow ane było a n ­
ty k w ą; krój zastosow anych czcionek n ie  był ta k  w y­
bitnym , ja k  u  w spom nianych  d ru k a rzy  rzym skich . 
D rugie zachow ane dzieło owej epoki, za ty tu łow ane 
„De legendis poeticis" podaje pism o św iętego B azyle­
go.

K ron ika m ia s ta  B uddy sk ła d a ła  się z 69 s tron ic  bez 
stron icy  ty tu łow ej, a  m ie jsca  d la  in icjałów  pozostały  
próżne. Z zachow anych dziesięciu  egzem plarzy  tego 
dzieła zn a jd u je  się egzem plarz przechow yw any w bi- 
bljotece un iw ersy teck ie j w L ipsku  w najlepszym  s ta ­
n ie. Z dzieła  „De legendis poeticis" zachow ał się ty lk o  
jeden  egzem plarz, k tó ry  byw a przechow yw any  w bi-

bljotece państw ow ej w  W iedniu . Dzieło to sk ład a  się 
z 20 k a r t  i n ie je s t datow ane.

Trzecie dzieło, za ty tu łow ane „De hom ine", Ga- 
leo tta  M arzio, p rzypisyw ane było rów nież d ru k a rń  w  
Budzie, jednakże b ad a n ia  w ykazały , że przypuszcze­
nie to jest błędne.

Poniew aż okres założenia rzeczonej d ru k a rn i brze­
m ienny  był w zaw ieruchy  w ojenne oraz b u n ty  prze­
ciwko pan o w an iu  k ró la  M acieja, przeto d ru k a rn i rze­
czonej b rakow ało  podstaw y gospodarcze j; d ru k a rn ia  
H essa niezaw odnie po n ied ług iem  by tow an iu  prze­
s ta ła  istnieć. N iem al dw ieście la t m inęło, zan im  n a ­
s tęp n a  d ru k a rn ia  w ęg ierska pow stała.

E cha gra ficzn e  z D anji.
D uńskie fachow e czasopism o d ru k a rsk ie  „De 

G rafiske F ag" donosi:
B rak  za jęcia  i obro tu  w przem yśle d ru k a rsk im  

daje się rów nież w sto licy  k ra ju , K openhadze, tak  
dotk liw ie odczuw ać, że fo rm y w spółzaw odniczenia  
cennikow ego są ta k  w ybujałe, ten d en c ja  ta k  zniż­
kowa, że pom im o w ysoko w artościow ych m aszyno­
wych środków  pom ocniczych m ów i się już  n ie o za­
sto ju , lecz o ru in ie  duńskiego  p rzem ysłu  d ru k a r­
skiego.

W  celu u su n ięc ia  przyczyn bezm yślnej w alki 
cennikow ej zalecono n as tęp u jące  zarządzen ia: poro­
zum ienie z fab ry k am i pap ieru , h u rto w n ik am i pap ie­
ru  i p rzedsięb io rstw am i im portow em i oraz z zw iąz­
k iem  typograficznym  w przedm iocie za tru d n ia n ia  
n iezorgan izow anych  d ru k a rzy  i ty m  podobne środk i 
zapobiegaw cze do tk liw em u bezrobociu. P ozatem  za­
lecono: 1. p rzy stąp ien ie  w szystk ich  w ykw alifikow a­
nych  d ru k a rzy  w K openhadze do zw iązku d ru k a rsk ie ­
go; 2. nie wolno o tw ierać żadnej nowej d ru k a rn i bez, 
specjalnego porozum ien ia ; 3. żadnej d ru k a rn i nie 
wolno przekraczać  pew nej ścisłej g ran icy  p ro d u k cy j­
nej bez spec ja lnej um ow y; 4. używ anych  m aszyn  
i używ anego m a te r ja lu  nie w olno bez specjalnego ze­
zw olenia w ystaw iać n a  d u ń sk im  ry n k u  zbytu;
5. członkow ie zw iązku  dostaw ców  i h u rto w n icy  p a ­
p ie ru  m a ją  ty lko  członkom  zw iązku  d ru k a rsk ieg o  
udzielać ra b a tu . D rukarze , k tó rzy  do zw iązku  nie 
należą, m a ją  za m a te r ja ły  graficzne ii pap iern icze  co- 
na jm n ie j 25 p ro cen t w ięcej p łacić ; 6. um ow a z o rg a­
n izac ją  typograficzną  w tym  k ie ru n k u , że członkom  
tej o rgan izacji w olno pracow ać li ty lko  w zak ład ach  
graficznych  stow arzyszen ia  w łaścic ieli zakładów  
graficznych  ,wobec czego zobow iąże się stow arzysze­
nie w łaścic ieli d ru k a rń , że za tru d n iać  będą li ty lko  
członków  o rgan izacji p racow ników  typograficznych ;
7. rew iz ja  obliczenia cen m in im aln y ch  i zaprow adze­
n ia  tychże bez w łaściw ych przepisów  k arn y ch , a to li 
z p raw em  i obow iązkiem  n ag a n y  za n ieuczciw ą kon­
kuren cję  u p ra w ia n ą  wobec członków , k tó rzy  n a  w y­
tyczne w a ru n k i um ow y się byli zgodzili; 8. u s tan o ­
w ienie przez zw iązek w łaścic ieli zak ładów  g raficz­
nych jednego łub k ilk u  doradców , k tó rzy  udzielać 
b ędą p o rady  członkom  pod w zględem  fachow ym  
i stow arzyszeniow ym .

W spólno ta  zak u p u  p ra sy  d uńsk ie j m ia ła  w ro k u  
zeszłym  obro tu  n a  7 m iljonów  koron. Ogółem w yno­
sił obrót papiieru gazetow ego 21 409 tonn, czyli 8 p ro ­
cent w ięcej, n iż  w ro k u  poprzednim . Z nadw yżki 
zażądano bon ifikac ji n a  451 256,55 koron. Za każde' 
k ilo  p ap ie ru  gazetow ego w ypłacono stow arzyszonym  
udziałow com  1,85 óre.
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W ydział stow arzyszonych w łaścic ieli zakładów  
k am ien io d ru k a rsk ich  d la  ob liczania cen donosi we 
fachow ym  organ ie k am ien io d ru k a rsk im  „S ten tryk - 
k e rb la d e t“, że cenn ik  k am ien io d ru k a rsk i podpisało  
39 firm  duńsk ich , posiadających  razem  160 m aszyn. 
T em śam em  zobow iązało się stosow ać ceny p rzep isa­
ne w cenn iku  k am ien io d ru k a rsk im  81,25 procent 
członków posiadających  84,21 p rocen t w szystk ich  
m aszyn  w k am ien io d ru k a rs tw ie  duńskiem . Cennik 
rzeczony op iera  się n a  rozsądnej k a lk u lac ji, a wy- 
łuszczone obaw y z pow odu u s ta la n ia  rów nych d la 
w szystk ich  przedsiębiorców  cen są  płonne.

P rzem y sł d ruk arsk i i  p ap iern iczy  
w  G recji.

G recja w spółczesna rozporządza obecnie pier- 
w szorzędnem i d ru k a rn iam i, k tó rych  techniczne w y­
posażenie jes t tego rodzaju , że są w stan ie  postaw ić 
się n a  w spólnej w yżynie z p ierw szorzędnem i zachod- 
n ioeu rope jsk iem i p rzedsięb io rstw am i. Szczególnie od 
ro k u  1908 rozw inął się przem ysł g raficzny  w Grecji 
coraz bardziej i s tan ą ł dzisiaj n a  tak ie j w yżynie, że 
sto su je  w szelkie now oczesne m etody d ru k a rsk ie . 
W  1908 r. n a s ta ły  pierw sze lino typy  i m aszyny  ro ta ­
cyjne w A tenach  i sp raw iły  tam  podobny przew rót 
w technice d ru k a rsk ie j, jak  w innych  k ra ja ch  k u ltu ­
ra lnych .

Po szczęśliw em  d la  Grecji zakończeniu  w ojen 
b a łk ań sk ich  k ra j g recki znacznie się rozszerzył, a lu ­
dność k ra ju  s ta ła  się liczniejszą, ta k  że gazety m o­
gły  wychodzić w znacznie liczebniejszych n ak ład ach  
i były  w stan ie  podołać w szelkim  w ym aganiom . D a­
lej pow stały  obok istn ie jący ch  sta ry ch  d ru k a rń  licz­
ne now e przedsięb io rstw a graficzne, k tó re nabyły  
najdoskonalsze  m aszyny i k tó ry ch  w arsz ta ty  p racy  
um iejscow ione zostały  w specja ln ie  dla celów d ru ­
k a rsk ic h  zbudow anych budynkach , odpow iednich 
rów nież h ig jen icznym  wym ogom .

R ów nocześnie z rozszerzeniem  się przem ysłu  
d ru k a rsk ieg o  po całym  k ra ju  pow stało w Grecji k il­
k a  odlew ni czcionek, k tó rych  p ro d u k ty  ryw alizow ały  
z fab ry k a tam i k ra jó w  zachodnich. F a k t ten  sp ra ­
w ił n iebaw em , że k o n k u ren c ja  zag ran iczna coraz b a r­
dziej zosta ła  w yparta , aż w końcu  opanow ane przez 
d z iesią tk i la t g reckie pole zbytu  zdała  p rodukcji 
g reckiej. Mimo w szystko greckie odlew nie czcionek 
nie są jeszcze w stan ie  w szelkim  zapotrzebow aniom  
k ra jow ym  sprostać, poniew aż obok czcionek ściśle 
greck ich  potrzebne są jeszcze czcionki łacińsk ie, sło­
w iańsk ie , tu reck ie, o rm iańsk ie , h eb ra jsk ie  i inne.

G recja za tru d n ia  obecnie wr sw ych d ru k a rn iach  
przeszło 25 000 p racow ników  i pracow niczek. M yta 
w ynoszą za dniów kę pracy, zależnie od zdolności i ro ­
d za ju  za tru d n ien ia  poszczególnej siły  robotniczej 30 
do 80 drachm ów  (18 drachm ów  ró w n a  się 2 złotym  
i k ilk u  groszom ); n a  ogół jednakże b y w ają  w d ru k a r­
n iach  gazetow ych wyższe m yta  płacone. M in iste r­
stw o spraw  w ew nętrznych  w A tenach  obliczyło, że 
z dn iem  1 styczn ia  1929 ro k u  pracow ało  ogółem 20 000 
p racow ników  i pracow niczek g raficznych  w Grecji 
przez 290 dni w  ro k u  i że śred n ica  p łaconych m yt za 
dzień p racy  w ynosiła 50 drachm ów , a  m y ta  roczne 
w ypłacone przez w szystk ie greckie zak łady  d ru k a r­
skie ociągły ogólną sum ę 290 m iłjonów  drachm ów .

Im p o rt p ap ie ru  i w yrobów  papierow ych w  1928 
ro k u  p rzed staw ia ł w artość 200 m iłjonów  drachm ów ,

co odpow iadało  jednej czw artej ogólnego greckiego 
im portu . D ostaw cam i pod względem  ilo^eiwym  by­
ły z kolei n astęp u jące  k ra je : N iem cy (23,5%), Am e­
ry k a  (15,8%), Szwecja (12,2%), A u s tr ja  (9%), F ran c ja  
(8,7%), W łochy (5,6%), H o lan d ja  (4,5%), Czechosłow a­
cja (4,4%), a  re sz ta  p rzy p ad ła  w  drobnych ilościach 
n a  in n e  państw a . Z ogólnego im p o rtu  p ap ie ru  Grecji 
zostało 15% zużytych n a  d ru k  gazet, 13,3% n a  d ruk  
książek  i różne inne d ru k i, 10% n a  w yroby k a rto n ia r-  
skie a  re sz ta  n a  różne inne cele.

Obok z zag ran icy  do Grecji im portow anego p a ­
p ie ru  u ży w ają  greckie d ru k a rn ie  d la  swych potrzeb 
i ogólnego p rzem ysłu  krajow ego jeszcze krajow ych  
pap ierów  i kartonów , k tó rych  w yrób w Grecji w o s ta t­
n ich  la tach  znacznie się spotęgow ał. Grecki prze­
m ysł papiern iczy , aczkolw iek pod względem  jakości 
p ap ie ru  jakoteż u d o sk o n alen ia  sw ych urządzeń  tech ­
n icznych  nie może rów nać się z zagranicznym  prze­
m ysłem  papiern iczym , to n iem niej jes t w stan ie  po­
k ryć w ielką  część zapotrzebow ania krajow ego.

N iew ątp liw ie za in te resu je  czyte ln ików  naszego 
czasopism a rozw ój greckiego p rocederu  księgowego 
od p ierw otnych  jego początków  aż do jego s tan u  
w spółczesnego, a  przy tem  podanie ro li, ja k ą  spełnił 
g reck i prżem ysł g raficzny  w w alce o niezaw isłość 
k ra ju  greckiego.

Sztukę d ru k a rsk ą  w Grecji zaprow adził w 1627 
ro k u  m nich  N ikodem  M etaxas, pochodzący z Cepha- 
lonji. Jego to był w ysłał p a tr ja rc h a  k o n stan ty n o p o li­
tań sk i do A nglji celem  w yszkolen ia się tam że w sz tu ­
ce d ru k a rsk ie j. Równocześnie ukazało  się w Kon­
s tan ty n o p o lu  pierw sze duchow ne dzieło w d ru k u , w y­
k onane przez w spom nianego m nicha. Od 1627 aż do 
1820 ro k u  pow stało  po kolei w K onstan tynopolu  11 
d ru k a rń , nad  górą św ię tą  A tthos, w Sm yrnie, n a  w y­
spie K orfu, w Zante, n a  Cydonies (Aivali) i w Chio. 
W szystk ie te drukarn ie- w ydały  w ciągu  la t liczny 
szereg druków , szczególnie dzieł. Z ty ch  w szystk ich  
d ru k a rń , uprzednio  w ym ienionych, by ła na jw ięk szą  
i naj w ażniej sząd ru k a rn ia  w  Cydonies. Is tn ia ło  już 
bow iem  w 1817 ro k u  tam że w zdłuż i w szerz k ra ju  zn a ­
ne g im nazjum , k ierow ane przez w ybitnego pedagoga 
G regoriusa S ara fisa , p rzy  k tó rem  n auczali i szerzyli 
w iedzę n a jzn ak o m its i profesorow ie, lum inarze  cza­
sów ów czesnych, jako to : B en jam in  le Lesbien, Efa- 
s tra tio s  P etron , Theophilos i C airis Theophilos, Tza- 
v a ra s  de Sim i i inn i. P rofesorow ie ci postanow ili 
u rządzić w m ieście przez siebie zam ieszk iw anem  d ru ­
k a rn ię  i w tym  celu u d a li się do filoheleńczyka Am- 
b ro ise-F irm in  D idota z prośbą, ażeby raczył g im n a­
zjum  w Cydonies podarow ać d ru k a rn ię . K onstan ty  
T om bras o trzym ał polecenie w yjazdu  do P a ry ża  w ce­
lu  p rzed staw ien ia  się D idotow i, k tó ry  był w łaścicie­
lem d ru k a rn i i żeby m u pozwolił w yuczyć się u  n ie ­
go sz tu k i d ru k a rsk ie j. W  roku  1819, po dw uletn ie j 
nauce d ru k a rsk ie j w rócił T om bras do swego m ia s ta  
rodzinnego i przyw iózł z P ary ża  w szelki m a te r ja ł 
oraz m aszyny  potrzebne do u rząd zen ia  d ru k a rn i, k tó ­
rą  był darow ał E m anuel Saltelli. D ru k a rn ię  u rz ą ­
dzono w kościele w  Cydonies, w k tó ry m  zn a jd o w ała  
się aż do czerw ca 1821 roku , w k tó rym  to d n iu  w ta r ­
gnęły  h o rdy  tu reck ie. T om brasow i udało  się zbiec 
do P ary ża , gdzie schronił się u  swego ucznia A nastas- 
sios N icolaid isa.

D nia  8 czerw ca 1821 r. w ylądow ał D em etrois Yp- 
s ila n tis  w H ydra, a  razem  z n im  w yładow ano u rz ą ­
dzenie d ru k a rn i, k tó rą  Y psilan tis  zab ra ł z T ry jestu  
do Grecji. Tom bras, k tó ry  o tem  pow iadom iony zo-
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sta l przez ad m ira ła  Jacovak isa , w yruszył w to w a­
rzystw ie swego uczn ia A n astassio sa  N ico la id isa  do 
m iejscow ości H ydra . S tąd  u d a li się do m ia s ta  Cala- 
m ata , gdzie w m eczecie tu reck im  urządzono d ru k a r­
nię, do k tórej użyto urządzenie D em etriosa Y psilan 
tisa , przyw iezione z T ry jestu . D ru k a rn i tej nadano  
nazw ę „D ru k a rn ia  N arodow a". B yła to w rzeczyw i­
stości p ierw sza d ru k a rn ia  grecka, k tó ra  w w olnej, 
oswobodzonej z pod ja rzm a  niew oli tu reck ie j Grecji 
pow stała . W  d ru k a rn i te j d rukow ano  w d n iu  30 lip ­
ca 1821 ro k u  ustaw ę w ojskow ą p ro k lam o w an ą w Jas- 
sy, w R um unj i ; rów nież w ydrukow ano  w C alam ata  
pierw sze prow izoryczne u staw y  k o n sty tu cy jn e  w 
tym że roku . Obok tycli d ruków  najw ażn iejszych  d la  
greckiego u s tro ju  państw ow ego w ydrukow ano  w niej 
różne d o k u m en ty  n a tu ry  ad m in is tracy jn e j d la  po­
trzeb rząd u  greckiego. P ozatem  w ydrukow ano  
w n iej dw a pierw sze n u m ery  pierw szego dzien n ik a  
greckiego „H ellin ik i S a lp in x “, k tó re po dzień dzisie j­
szy przechow uje się jako  św iętość narodow ą w N aro ­
dowej B ibljotece w  A tenach.

W  1822 ro k u  u rządził D im idis, pom ocnik  i w spó ł­
p racow nik  T om brasa, d rugą , m n ie jszą  d ru k a rn ię  
w C alam ata, w  k tórej d rukow ał p a ten ty  d la k a p ita ­
nów  m orsk ich  oraz inne d ru k i d la  potrzeb greckiej 
żeglugi.

Od tego czasu n a s ta ł  s ilny  rozwój d ru k a rs tw a  
greckiego i rozm nożyła się wielce liczba d ru k a rń  
w całym  k ra ju . Było to zasługą angielskiego filohe- 
leńczyka pu łk o w n ik a  L eicester S tanhope, k tó ry  r a ­
zem z lordem  B yronem  przybył do Grecji jako  p rzed ­
staw icie l londyńskiego  filohelenicznego kom ite tu , 
ażeby w tym  k ra ju  zorganizow ać służbę sa n ita rn ą , 
pocztę i p rasę. On też uw agę sw ą i szczególną życzli­
wość sk ierow ał n a  rzecz greckiej sz tuk i d ru k a rsk ie j 
i w spom agał ją  wielce.

Po  n ieudałe j próbie w ydaw nictw a „H ellin ik i Sal- 
p in x “ (Róg grecki), k tó re  zgasło w ydaw szy ty lko  dw a 
num ery , p o w sta ła  w  M issolonghi now a gazeta  „Ro­
czniki Greckie". B yła to gazetka fo rm a tu  25 cen ty ­
m etrow ego, w yd aw an a nak ładem ' szw ajcarsk iego  fi- 
loheleńczyka M ayera. Z razu w ychodziła ona  dw a 
razy  tygodniow o, a  nieco później re g u la rn ie  codzien­
nie razem  przez okres dw uletn i. W  trzecim  ro k u  
is tn ien ia , podczas oblężenia M issolonghi przez arm ję  
tu reck ą  pod dow ództw em  Ib rah im a  baszy, zburzyła 
k u la  a rm a tn ia  d ru k a rn ię  i całe jej urządzenie tak  
dalece, że M ayer zm uszony był zaw iesić w ydaw nic­
two swej gazety.

P row adziłoby  to zbyt daleko, ażeby n a  tem  m ie j­
scu dać zupełny i szczegółowy h istoryczny  zarys po­
w stan ia  i rozw oju sz tu k i d ru k a rsk ie j i greckiego 
p rzem ysłu  graficznego w ubieg łem  stu leciu . O tem  
by m ożna całe dzieło nap isać . Oczywiście poszcze­
gólne etapy  techn icznej n a tu ry  zasłu g u ją  n a  uw agę 
publiczną; poniew aż jednakże rozwój d ru k a rs tw a  
greckiego n a  ogół odbył się do czasów w spółczesnych 
w n o rm aln y ch  gospodarczych i po litycznych  w a ru n ­
kach , inaczej ja k  w p ierw szych początkach  d ru k a r­
stw a greckiego, przeto w ram ach  tego a rty k u łu  
w spom niano  jedyn ie o tych  w ydarzen iach , o k tó rych  
zwyż m owa.

B ilety 5-złotowe tracą ważność 30 czerwca. Minister­
stwo Skarbu przypomina, że, zgodnie z rozporządzeniem 
Ministra Skarbu z dn. 10 m arca br., 5-złotowe bilety pań­

stwowe z datą emisji 25 października 1920 r. tracą cha­
rakter prawnego środka płatniczego z cln. 30 czerwca 1930 
r. Ocl dnia 1 lipca 1930 r. do dnia 30 czerwca 1933 r. bilety 
powyższe będą wymieniane przez Centralną Kasę Pań­
stwową, Kasy Skarbowe oraz oddziały Banku Polskiego. 
Po dniu 30 czerwca 1933 obowiązek wymiany tych biletów 
ustaje. 5-zlotowe bilety zdawkowe z datą 1 maja 1925 r. 
wycofane z obiegu na podstawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 14 lutego 1929 r. będą wymieniane jedynie 
do dnia 30 czerwca 1931 r.

W ystaw a Ruchom a Przem ysłu  Krajowego. W Byd­
goszczy otwarto dnia 1 czerwca 1930 r. setrią jubileuszową 
Wystawę Ruchomą Przemysłu Krajowego. Wystawa zaj­
muje obszerny park przy ul. Św. Trójcy 8 i czyni naogół 
sympatyczne wrażenie. Eksponaty około 200 firm  z całej 
Polski i ca. 70 miescowych, zostały pomieszczone w gma­
chach teatralnych i kilkunastu pawilonach.

Projekt ustaw y o obowiązku pracy w  Niem czech.
Part ja gospodarcza Niemiec wniosła projekt ustawy o obo­
wiązku pracy i zwalczaniu bezrobocia. Projekt nakłada 
na każdego obywatela w wieku 17—25 lat obowiązek rocz­
nej pracy na rzecz dobra ogólnego. Obowiązani do pracy 
m ają otrzymywać utrzymanie, opiekę, odzież, obuwie, na­
rzędzia i płacę w wysokości 70 fenigów dziennie. Projek­
todawcy sądzą, że ten sposób poza umożliwieniem pracy 
na wielką skalę wpłynie na młodzież wychowawczo, wy­
rabiając poczucie obowiązku i odpowiedzialności.

Wiadomości z firm

„Gazeta Powszechna", Tow. Akc. Poznań. Ogłoszono 
bilans za r. 1929, zamykający się ogólną sumą 235 274,74 zl. 
Zysk za rok 1929, oprócz tantjem, wykazany jest w bilan­
sie w sumie 486,82 zł.

Drukarnia Robotników Chrześcijańskich, Sp. Akc. w 
Poznaniu, św. Marcin 37. Walne Zebrania Akcjonarju­
szów odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 czerwca 1930, 
przed południem, o godz. U, w sali posiedzeń redacji „No­
wego Kurjera" przy ul. św. Marcina 37 w Poznaniu Po­
rządek obrad: 1. Zagajenie i sprawdzenie legitymacji. 2. 
Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej, oraz przedłoże­
nie rachunku strat i zysków za rok 1929. 3. Przyjęcie bilan­
su za rok 1929 i udzielenie Radzie Nadzorczej i Zarządowi 
pokwitowania. 4. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej. 5. 
Zmiana Statutu Spółki, stosownie do wymagań nowej 
ustawy o Spółkach Akcyjnych. 6. Zamknięcie. Akcjonar­
jusze chcący brać udział w Walnem Zebraniu, winni 
przedłożyć poświadczenie któregokolwiek Banku na. zde­
ponowane akcje, względnie notarjusza lub złożyć akcje 
swoje w naturze na ręce Zarządu w lokalu Zebrania, jed­
ną godzinę przed rozpoczęciem Zebrania.

„Pom orska Drukarnia Rolnicza", Sp. Akc. w  Toruniu.
Ogłoszono bilans na dzień 31 grudnia 1929 r., zamykający 
się w aktywach i pasywach ogólną sumą 1 191 728,82 zl. 
Czysty zysk wykazany jest w sumie 6 708,60 zł.

„Drukarnia Przem ysłowa" w Chełmży. Kupiec Fran­
ciszek Niemczyk, właściciel „Drukarni Przemysłowej w 
Chełmży, złoży! w Sądzie Powiatowym wniosek o odrocze­
nie wypłat. Celem rozpoznania sprawy, wyznaczono te r­
min na dzień 2 lipca 1930, który odbędzie się w Sądzie Po­
wiatowym w Chełmży, pokój 9 o godzinie 11. Na termin 
mogą przybyć wierzyciele wnioskodawcy, celem udzielenia 
Sądowi wyjaśnień.

„Książnica-Atlas", Zjednoczone Zakłady Kartograficz­
ne i W ydawnicze Towarzystwa N auczycieli Szkół Śred­
nich i W yższych, Spółka Akcyjna. Ogłoszono bilans zam­
knięcia z dniem 31 grudnia 1929 r., zamykający się ogól­
ną sumą 6 865 001,24 zl. Czysty zysk w roku 1929 wynosi 
według bilansu sumę 590 797,36 zl. Walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów uchwaliło dywidendę w wysokości 95 gr. 
od 1 akcji, która p łatną jest dnia 1 listopada 1930 r. w ka­
sach Spółki we Lwowie (ul. Czarnieckiego 12) i w W ar­
szawie (ul. Nowy-Świat 59).

Z  chwili bieżącej
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G dyby sta ro ży tn i G recy m ieli byli 
ta n i p a p ie r . . .

Naszą, epokę czasu m ożna nazw ać papierow ą. 
K u ltu ra  i l i te ra tu ra  m ogą się cop raw da in tensyw nie  
rozw ijać, naw et w tenczas, gdy p ap ie ru  b rak , ale 
jakżeż byłby m ożliw y rozm ach ich rozw oju, oraz 
w ciągnięcie w szystk ich  k la s  i w szystk ich  narodów  
w ich  orbitę, jakżeż byłby m ożliw y nasz system  ko­
m u n ik acy jn y , rek lam ow y i p ropagandow y oraz po li­
tyczny, wogóle nasze całe życie nowoczesne, gdybyś­
m y nie m ieli p ap ie ru  w m iarę  zapotrzebow ania 
i gdyby ten  p ap ie r n ie  był tan i?

My, nowocześni, nie m ożem y sobie w cale przed­
staw ić  czasów ro zk w itu  w ysokiej k u ltu ry , w któi'ycli 
p ap ie r uw ażano  za p rzedm io t zbytku. A jed n ak  było 
ta k  w klasycznej starożytności.

W iedzieliśm y już o tem  ze skąpych  źródeł p isa ­
rzy  k lasycznych , że p ap ie r był w G recji staroży tne j 
bardzo  drogi. Ale ile kosztow ał i o szczegółach go­
spodark i pap ierow ej dow iadu jem y się dopiero z o p ra ­
cow ania, jak ie  ogłosił G. Glotz w P a ry żu  n a  łam ach  
„A nnales d ‘H isto ire  E conom iąue et Sociale". w k tó ­
re j w yciąga on ciekaw e w nioski, szczególnie z r a ­
chunków , dotyczących budow y św ią ty n i w Delos, 
jak ie  odkry ł D urrbacli i w ydał w ro k u  1912 do 1926. 
Te ra c h u n k i budow lane u d z ie la ją  nam  ciekaw ych in ­
form acyj o ru c h u  cen różnych tow arów  m iędzy ro ­
k iem  314 do 175 przed nar. Chr.

Nie b iorąc do pom ocy innych  źródeł, stw ierdza 
Glotz, że w G recji kosztow ała  k a r tk a  pap ieru  od roku  
407 do 322 zawsze znacznie więcej, aniżeli a teń sk ą  
d rach m ę (6 obolów — 1 fra n k  w złocie). W ro k u  322 
i w n astęp n y ch  la tach  sp ad ła  jed n ak  gw ałtow nie je ­
go cena n a  1K obola i jeszcze niżej, aby się później 
podnieść ta k  sam o gw ałtow nie n a  1 i 2 drachm y. 
P rzy tacza  on m iędzy in n em i no ta tkę , podług której 
kosztow ała k a r tk a  p ap ie ru  naw et 10 d rachm , ale 
chodzi w tym  w y padku  praw dopodobnie o pap ier 
szczególnie w yborow y („królew ski" czyli h ie ra ty ­
czny).

Jak im  sposobem  m ożna sobie w ytłum aczyć teii 
ciekaw y ru c h  cen? N ależy sobie przypom nieć, że 
w staroży tnośc i w yrab iano  p ap ie r ze rd zen ia  byliny 
papyrusow ej, k tó ra  ro sła  ty lko  w Egipcie, a k tó rą  
później próbow ano zak liipatyzow ać n a  w yspie Sy- 
cylji. Cóż oznacza jed n ak  okres czasu od ro k u  322 
do 290 w h is to rji E g ip tu?  Byl to  czas, w k tó rym  
A lek san d er W ielk i po zaw ojow aniu  p ań stw a  p e r­
skiego zaw ładnął Egiptem , nad  k tó ry m  panow ali po 
jego śm ierc i P tolom eusze. I w zw iązku  z tem  do­
w odzi Glotz, że w ytw órczość pap ie rn icza  w Egipcie 
by ła  od n iepam iętnego  czasu m onopolem  k ró lew ­
skim . A leksander W ielki, rów nocześnie ze znie­
sieniem  lin ji p an u jące j zniósł i m onopol tak , że cena 
P ap y ru su  sk u tk iem  k o n k u ren c ji p lan ta to ró w  i w y­
tw órców  jego sp ad ła  o w ięcej niż 5/«. P to lom eusz Fi- 
ladelfos jed n ak  zaprow adził w ro k u  296, jak  to  w yn i­
ka z eg ipsk ich  rozporządzeń  państw ow ych, m onopol, 
a  h e lleń sk a  ad m in is tra c ja  m onopolow a sp rzedaw ała  
p ap y ru s  nie tan ie j, niż daw niej p e rsk a  i s ta roeg ipska . 
N a m ocy cen m onopolow ych regu low ały  się też i ce­
ny eksportow e. D la Grecji s ta ły  o sta tn ie  zawsze wy­

żej niż ceny k ra jo w e w Egipcie, a  podczas zam ieszek 
politycznych  w z ras ta ła  n a tu ra ln ie  d y fe renc ja  pom ię­
dzy cenam i k ra jow em i i zagran icznem i n ieraz  b a r ­
dzo znacznie. R ach u n k i budow y św iątyn i w Delos 
d a ją  nam  in te resu jące  szczegóły pod tym  względem .

B ib ljo teka a lek sa n d ry jsk a  o trzym yw ała  od ad m i­
n is tra c ji  m onopolów p ap y ru s  bezpłatn ie , wzgl. po 
nadzw yczaj zniżonych cenach  w yjątkow ych  i zyski­
w a ła  tem  sam em  bardzo znaczne uprzyw ile jow anie 
w s to su n k u  do lite rack ich  dążności ziem i ojczystej. 
T ak  np. w iem y, że podczas gdy m onopol był zniesio­
ny, rozporządził a teńczyk Lykurgos, aby w ykonano 
rodzaj zbiorowego w ydan ia  trag ed jo p isa rzy  n a  koszt 
p ań s tw a  i aby w ydan ie to  zdeponow ano w a rch i­
wach. P ięk n y  to  był zaczątek  a teńsk ie j b ib ljo tek i 
państw ow ej, ale po ponow nem  zaprow adzen iu  m ono­
polu  stało  się w ykonyw anie książek  za drogie i p lan u  
trzeb a  było zaniechać. Do zapisków  życia codz ienne­
go trzeb a  było w G recji znów jak  daw niej, pow rócić 
do sko rup  g lin ianych , k tó re  — jak  w iadom o — słu ­
żyły do g łosow ania przy  w yborach. P rzypom inam y 
sobie o „sądzie skorupow ym ", o ostracyźm ie, m ocą 
k tórego A rystydes skazany  został n a  w ygnanie z k ra ­
ju . T ak sarno objaśnić m ożna sobie zły zw yczaj p i­
sa n ia  „Polim psetów ", now ych tekstów  n a  raz  już 
u żyw anym  papyrusie , co się tłu m aczy  ty lko  w ysoką 
ceną tegoż.

Gdyby E g ip t swego m onopolu  papyrusow ego nie 
był ta k  bezw zględnie w ykorzystyw ał, nie byłby p a ­
p y ru s w G recji tak  drogi, a  greckie arcydzie ła  k la ­
syczne zostałyby w ykonane w w iększej ilości egzem ­
p la rzy  i założonoby więcej bibljotek. Nie byłoby dziś 
ty le „zaginionych rękopisów ", a  m y  bylibyśm y o k u l­
tu rze  i lite ra tu rze  s ta re j Grecji o w iele dok ładn iej po­
inform ow ani, an iże li dziś. K.

S p raw a a k w iz y to ró w  o g ło sz e n io w y c h .
O r z e c z e n ie  K o m is j i Z w ią z k u  W y d a w c ó w  D z ie n n ik ó w  

i  C z a so p ism .
Zarząd  Główny Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  Dzien­

n ików  i Czasopism ogłasza nas tęp u jący  k o m u n ik a t :
P ow ołana  przez Z arząd  Główny Polskiego Związku 

W ydaw ców  Dzienników i Czasopism spec ja lna  kom is ja  
w  składzie pp. Marcelego Palem ona-M agnusk iego , Mieczy­
s ła w a  Niklewicza i Jerzego Szapiry, k tórej polecono zba­
dan ie  ska rg i  pewnego p rzeds ięb io rs tw a  za n iewłaściwe po­
s tępow anie  k i lk u  akw izy to rów  ogłoszeniowych, zakończy­
ła  swe prace.

W y d a w n ic tw a  w ym ienione w  skardze, d la  k tórych  
akw izy to rzy  ci p racu ją ,  udzieli ły  w y jaśn ień  w odpowiedzi 
na  z a p y ta n ia  Komisji. N a  podstaw ie  tych  w yjaśnień , ja- 
koteż p isem nych  oświadczeń akwizytorów, k tó rych  postę­
pow anie  było pow odem  skargi,  k o m is ja  doszła do w n io ­
sków nas tępu jących :

1. nie we w szystk ich  w ydaw nic tw ach  s tosunk i między 
w ydaw nic tw am i,  a  ak w izy to ram i są z na leży tą  do k ła d n o ­
śc ią  usta lone, w szczególności tam, gdzie chodzi o pozw o­
lenie u dz ie lan ia  akw izy to rom  n a  rep rezen tow anie  w y d a w ­
n ic tw a  oraz o zakres  tego pełnom ocnictwa,

2. w sk u te k  tego n iek tórzy  akw izy to rzy  ogłoszeniowi 
bez dosta tecznego upow ażn ien ia  s k ła d a ją  oświadczenia 
i b io rą  zobow iązania  w im ien iu  w ydaw nic tw a,

.'i. k lienci ogłoszeniowi, ja k  w w y p ad k a ch  bad a n y ch  
przez komisję, zd ra d za ją  n iek iedy  k a ry g o d n ą  ła twowier-
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ność i nie sp raw d za ją  inform acji ,  udz ie lanych  przez a k w i­
zytorów, oraz nie b a d a ją  w artośc i  zobowiązań, sk ładanych  
przez n ich  w  im ien iu  w ydaw nic tw a,

4. zaś n iek tó re  w y daw nic tw a  przez b ra k  kon tro li  nad  
dz ia ła lnośc ią  akw izy to rów  nie zawsze są  w  s tan ie  zapo- 
biedz ich czynnościom  n iewłaściwym ,

5. w  tych  w a ru n k a c h  w ytw orzy ła  się sy tuac ja ,  w  k tó ­
re j  możliwe są  n ieuzasadn ione  posądzen ia  w ydaw nic tw a  
o w spó łudz ia ł  w n iew łaśc iw yah  akc jach  akwizytorów.

Wobec powyższego k om is ja  w y ra ża  p rzekonanie ,  że 
W ydaw nictwa d la  obrony pow agi i z a u fa n ia  do p racy  oraz 
d la  obrony  w łasnych  in teresów  przedsięw ezm ą ja k  n a jd a ­
lej idące środki ostrożności p rzy  doborze p racowników, 
dos ta rcza jących  ogłoszenia, oraz p rzy  w y k o n y w an iu  przez 
n ich  czynności akw izycyjnych. K om is ja  n ie w ykonu je  
odnośnie m e r i tu m  zarzutów , gdyż f i rm a  sk a rż ąc a  sk ie ro ­
w a ła  sp raw ę n a  drogę sądową.

Ju b ileu sz  zasłużonego d z ien n ik a rz a  pom orskiego. W
niedzielę, 15 czerw ca odbył się w Tczewie jub ileusz  30- 
le tn ie j p racy  dz ienn ika rsk ie j  r e d a k to ra  „P ie lg rzym a11 p. 
M ichała  Majerskiego. Po nabożeńs tw ie  w  kościele far- 
n y m  w sali  r a d y  m ie jsk ie j  odbył się obchód, k tó ry  zagaił  
prezes  „ S y n d y k a tu  D ziennikarzy  Polsk ich  Pom orza"  r e ­
d a k to r  poseł St. Sacha z T o ru n ia  i wręczył jub ila tow i 
u pom inek  w  im ien iu  S yndykatu .  P rzem ów ien ia  w ygło­
sili ponad to  ks. C hudzińsk i  w  im ien iu  red a k c j i  „P ie lgrzy­
ma", se n a to r  Kulerski,  u  k tórego  w  „Gazecie G rudz iądz­
k ie j"  ju b i la t  p racow a ł  przez la t  12, p rzedstaw ic ie le  ducho­
w ieństw a, m a g is t r a tu  tczewskiego, r a d y  m iejskiej,  n a u ­
czycielstwa ,kupców  i w. in.

Ju b ileu sz  d z ien n ik a rz a  czesko - polskiego. Z nany  p u ­
b licys ta  i ru ch l iw y  działacz n a  polu  zbliżenia polsko - cze- 
skosłowackiego, p. W a c ław  Dresler, k a w a le r  O rderu  Polo­
n ia  R esti tu ta ,  obchodzi w  tych  dn ia ch  20-lecie swego s ta ­
łego pobytu  w  Polsce. P. Dresler, k tó ry  poprzednio  opu ­
b l ikow ał w  języku  czeskim 8 książek, w ydaje  w  zw iązku  
ze sw ym  jub ileuszem  obszerną pub likac ję  p. t. „Dwadzie­
ścia la t  w  Polsce".

O p o p u la ry zo w an ie  M iędzynarodow ej W ystaw y  K om u­
n ik a c ji  i  T u ry s ty k i w  P o zn an iu  przez p ra sę  fachow ą. Obo­
w iązek  spo p u la ry zo w an ia  W ystaw y, k tó re j  otw arc ie  n a ­
s tąp i  już 6 l ipca rb., spoczywa n ie ty lko  n a  p ras ie  codzien­
nej, in fo rm ujące j  szeroki ogół czytelników, lecz i n a  p r a ­
sie fachowej, docierającej cło sfer szczególnie p rze jaw am i 
k o m u n ik a cy jn em i za in te resow anych . A wobec szerokie­
go zasięgu W y s taw y  m a ło  je s t  p raw dopodobnie  czasopism, 
d la  k tó rych  ten  te m a t  byłby obojętny. Mogą i pow inny  
m u  poświęcić swe szpalty  p ism a  techniczne, k tó re  m a ją  
możność o p racow an ia  go naukow o. Czasopism a a u to m o ­
bilowe, specja ln ie  autobusowe, m ogą  u ją ć  ten  te m a t  z 
p u n k tu  w idzen ia  hand low ego  i turystycznego. T ra n sp o r t  
i ubezpieczenia, sport, tu ry s ty k a  i u zd row iska  jako  dział 
sam odzielny,  o ile ty lko p o s iad a ją  swoje o rgany  prasow e, 
m a ją  możność w ypow iedzenia  swych uwag, k tó rych  do­
niosłość po legać będzie n a  jednoczesnem  ich w yrażeniu ,  
co łącznie z zob razow anym  s ta n em  naszego po łożenia w  
zakresie  k o m u n ik a c j i  pozwoli n a  opracow anie  życiowego 
p la n u  dzia łan ia .  P ra sa ,  k tó re j  w p ływ y  i potęgę wszyscy 
z n a ją  i oceniają,  n ie p o w in n a  i n ie może ty m  raz em  prze­
puśc ić  okazji, aby  stać  się w yraz ic ie lką  opinji gospoda r­
czo myślącego o d ła m u  społeczeństwa.

K o n k u rs  n a  re p o rtaż  lite rac k i. R edakc ja  „Miesięczni­
k a  L ite rackiego" ro zp isa ła  k o n k u rs  n a  repo r taż  li terack i 
wytwórczy, obyczajowy, podróżniczy, te ry to r ja ln y  czy ty ­
pologiczny. P ie rw sza  n a g ro d a  w ynosi zł 200 oraz ho n o ­
r a r i u m  au torsk ie .

M iędzynarodow y K ongres P en-clubów  lite rac k ich  w 
W arszaw ie. Kongres Pen-clubów, k tó ry  odbyw ał się w  
W arszaw ie  od 20 do 24 czerwca, zg rom adził  szereg dele­
ga tów  P en-clubów  zagranicznych. Przybyli głośni w  ca­
łym  świecie p isa rze  Anglji, F rancji ,  S k a n d y n aw ji  Niemiec, 
W łoch, Czechosłowacji i in. W  delegacji ang ielsk ie j n a ­
czelne m ie jsca  za jm u ją :  Jo h n  G alsw orthy  i H. G. Wells.

W  delegacji sk a n d y n aw sk ie j :  G u n n a r  G u n n arso n  i Johan  
Bojer. W  delegacji w łoskie j:  Borgese, w  niem ieckie j Daub- 
ler, w czeskiej: Capek. P rzybyło  przeszło 150 l i te ra tó w  za­
g ranicznych. O brady K ongresu  odbyw ały  się w sali se j­
mowej. P rzewodniczył im  prezes polskiego P en -c lubu  p. 
F e rd y n an d  Goetel. P ro jek to w an y ch  jest szereg wycieczek 
do większych m ia s t  Polski celem zapoznan ia  l i te ra tów  za­
g ran icznych  z naszym  k ra jem .

W ładze nacze lne P o lsk ie j A gencji T eleg raficznej 
(PA T‘a) w W arszaw ie. PAT-iczna, będąca  pod zarządem  
P rezyd jum  R ady  M inistrów, posiada  w roku  1930 n a s tę p u ­
jące w ładze: nacze lny  d y rek to r  R om an  S tarzyńsk i ,  naczel­
ny  a d m in is t ra to r  Leon P u ław sk i,  sek re ta rz  gen e ra ln y  Le­
on Godlewski, k ie row n ik  B iu ra  Ogłoszeniowo - R ek lam o­
wego S tan is ław  Zenon Zakrzewski,  k ie row nik  B iu ra  F i l ­
mowo - Fotograficznego Józef I łand t .

Ś red n ia  dochodow ość w  k s ię g ars tw ie  d la  obliczeń po­
d a tk u  dochodowego. K om isja  p o d a tkow a Izby P rz em y ­
s łowo-Handlowej w  W arszawie,  stw ierdz iw szy potrzebę 
niezwłocznej rewizji s taw ek  średniej, dochodowości przy  
w ym iarze  p o d a tk u  dochodowego, s tosow anych  przez Izbę 
Skarbow ą, szczególnie w odniesien iu  do przedsiębiorstw , 
nie p row adzących  ks iąg  handlow ych, u s ta l i ł a  w  porozu­
m ien iu  z o rgan izac jam i gospodarczem i tabelę średn ie j  do­
chodowości d la  różnych  branż. — Zgodnie z obliczeniami 
m em o rja łu  Z arządu  Głównego Z w ązku K sięgarzy P o l­
sk ich  do M in is te rs tw a  S k a rb u  i prezesów  Izb Skarbowych, 
k o m is ja  p o d a tkow a Izby P rzem ysłow o-H andlow ej u s ta ­
liła w swej tabeli ś red n ią  dochodowość w ks ięgars tw ie  
na  2 do 3 proc.

P ro d u k c ja  now ych k siążek  w N iem czech co la się. 
W  1929 r. w ydano  w  Niemczech 61 now ych książek  dz ien ­
nie. T em  sa m e m  zm nie jszy ła  się p ro d u k c ja  now ych dzieł 
o około 800 tomów, gdyż w  1928 r. w ydano  ogółem blisko 
23 000 dziel, w  1929 r. n a to m ia s t  ty lko  około 22 200 now ych 
w ydaw nic tw  książkow ych.

P ra s a  k o m u n is ty czn a  w S tan a ch  Z jednoczonych. J a k
w y n ik a  z r a p o r tu  depu tow anego  H am il to n a  F is h a  z No­
wego Jorku ,  n a k ła d y  p a r ty jn e j  p ra sy  kom un is tyczne j w  
S tan a ch  Z jednoczonych p rz e k ra c z a ją  cyfrę 170 000. Nie 
są  tu  wliczone olbrzym ie m a sy  „bibuły" kom unis tycznej,  
p rzem ycanej do A m eryki przez bolszewików.

Z wydawnictw
„PRA SA “. Pod ty m  ty tu łem  zacznie od lipca r. b. 

wychodzić czasopismo — o rgan  Polskiego Zw iązku  W y ­
dawców Dzienników i Czasopism, „P rasa" ,  k tó ra  w ro­
ku bieżącym  u k azyw ać  się będzie jako  dwum iesięczn ik ,  a 
od począ tku  r. 1931 jako  miesięcznik. Pośw ięcona będzie 
wsze lkim  spraw om , w iążącym  się z po lską  p ro d u k c ją  wy- 
daw niczo-prasow ą. Redakcję  „P rasy"  obją ł d y rek to r  P o l­
skiego Zw iązku  W ydaw ców  Dzienników i Czasopism p. 
S tan is ław  Kauzik. Nowe czasopismo ■— pierw sze tego ty ­
pu w ydaw nic tw o  w  Polsce — wzbudzi bezw ątp ien ia  żywe 
za in te resow anie  n ie ty lko w  sferach  w ydawniczych, ale 
również  w śród  tych  wszystkich , k tó rzy  in te re su ją  się s ta ­
n em  i rozwojem p ra sy  polskiej. P re n u m e r a t a  za 3 tego­
roczne n u m e ry  „P rasy"  wynosi z p rzesy łką  pocztową 4 zł. 
E gzem pla rz  pojedynczy 1 zł. 50 gr. Adres w ydaw nic tw a: 
W arszaw a ,  K rakow skie-P rzedm ieśc ie  nr. 40, tel. 540-00. — 
Konto P. K. O. nr. 18.606.

Wiadomości z firm
In s ty tu t  W ydaw niczy  „B ib ljo teka P o lsk a 11 Sp. Akc.

Dziewiąte doroczne Zwyczajne W alne  Zgrom adzenie  od­
będzie się w  dn iu  4 l ipca 1930 r., o godz. 5-ej po po łudn iu ,  
w  lokalu  Spółki p rzy  ulicy  Nowy - Św iat  23-25, w  W a rs z a ­
wie.

M. A rct, Z ak łady  W ydaw nicze. Ogłoszono b i la n s  na  
dzień  31 g ru d n ia  1929 r„ za m y k a jąc y  się ogólną su m ą  
1 143 043,14 zł. Zysk do podzia łu  w idnie je  w  sum ie  119 917,53 
zł. D yw idenda w  wysokości zł 6,— od jednej akc ji  100-zło- 
towej będzie w yp łacona  począwszy od w rześn ia  r. b.

Z chwili bieżącej
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O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G a łęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

K om u n ik a ty
S to w . P o ls k ic h  K u p c ó w  P a p ie r n ic z y c h  w  P o z n a n iu .

W  czw artek, d n ia  26 czerw ca b. r., o godz. 2 po 
poł., o rgan izu jem y

zw ied zen ie  F abryk i P ap ieru  „M alta".
W yjazd specja lnym  au tobusem  o godz. 2-giej po 

poł. ze S tarego  R ynku  (Odwach). K oszta w yjazdu 
i p ow ro tu  ponosi Stow. P o lsk ich  Kupców P a p ie rn i­
czych.

Ja k  najliczn iejszy  udzia ł członków  pożądany.
Z a r z ą d .

O g ó ln o -P o lsk i Z w iązek  
P rzem ysłu  i H andlu g a łę z i p ap iern iczo -  

p iśm ien n iczej .
W p ro w a d z en ie  u je d n o sta jn io n e g o  ce n n ik a .

Z in ic ja ty w y  Z w iązku W ytw órców  organ izu je  się 
O gólno-Polski Zw iązek P rzem y słu  i H an d lu  Gałęzi 
P iśm ienn iczo-P ap iern ićzej, k tó ry  będzie m ia ł n a  celu 
uzdrow ienie dotychczasow ych stosunków , p a n u ją ­
cych w tej gałęzi, a  zw łaszcza w prow adzenie jedno­
litego cenn ika  hurtow ego i detalicznego.

U sta lo n a  będzie jed n a  lis ta  hu rtow ników  i l is ta  
detalistów , do k tó rej nie w ejdą elem enty, nie m ające 
danych  do p row adzen ia  h an d lu  p iśm ienniczo-papier- 
niczego. Za w y łam an ie  się z pod u ch w ał Zrzeszenia 
przew idyw ane są  san k c je  karne , jak  cofnięcie ra b a ­
tów, kredy tów  n a  pew ien okres, lub wogóle, do czasu 
p odporządkow an ia  się k u p ca  uchw ałom  Związku. 
Pow yższe san k c je  obow iązyw ać będą i detalistów  nie- 
należących  do organ izacji. K om itet organizacyjny  
Z w iązku p rzy stąp ił do o p racow an ia  koniecznych 
przepisów .

W  sk ład  K om itetu  organizacyjnego w chodzą p re­
zesi i w iceprezesi oraz członkow ie Z arząd u  Kół P a ­
p iern iczych  pp.: B. B artk iew icz, K oeuigstein, St. K ru ­
szew ski, E. Schnideberg  (W arszaw a), J. Czosnowski 
(Poznap), W. A ncikow ski (Grudziądz), W. K estenberg 
(Lublin), W. B orkow ski, A. H eller (W ilno), F. F iszer 
(Bydgoszcz), D obrzyński, W. Szm alec (Łódź), E. G ru­
szczyński (Sosnowiec), J. F iszer, B. R atz (Kraków), 
S zafranek , B. Kohn, W. C holew iński (Lwów).

K om isja ogólno - po lsk a  Z w iązku P rzem ysłu  
i H an d lu  gałęzi pap iern iczo-p iśm ienniczej rozesła ła  
sw zystk im  kupcom  i przem ysłow com  tej b ranży  cen­
n ik  u jed n o sta jn io n y  w w yn ik u  d ługo trw ałych  narad .

Od d n ia  3 czerw ca zatem  w ym ien iony  cennik  po­
czął obow iązyw ać w szystkie sk ład y  i w ytw órnie, k tó ­
re  p rzy stąp iły  do konw encji n a  m ocy odpow iednich 
u ch w ał sekcji pap iern icze j S tow arzyszen ia Kupców 
P olsk ich , Z w iązku W ytw órców  B ranży  P ap iern iczej 
oraz Sekcji C entrali Kupców. C ennik  ten obejm uje 
ty lko a r ty k u ły  standartow e, pozatem  dołączono do

niego in form ację w spraw ie  p rzeprow adzen ia k a lk u ­
lacji k ilk u d ziesięc iu  innych  artyku łów , k tó re  nie 
zna lazły  się w liczbie objętych cennikiem .

L iga  S a m o w y sta rcza ln o śc i G osp odarczej 
a  firm a „P elik an " .

Z arząd  S tow arzyszen ia P olsk ich  Kupców P a p ie r­
niczych w P o zn an iu  podaje do w iadom ości p o ­
niżej p ism o L igi S am ow ystarczalności Gospodarczej 
w sp raw ie  sp raw ozdan ia  delegacji z jej pobytu  
w firm ie  „P elikan" , ogłoszonego w nr. 23 „P rzeg lądu  
P apierniczego".
Liga Samowystarczalności Gospodarczej

Warszawa, 16 czerwca 1930.
Do

Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych
w P o z n a n i u .

Na skutek listu Stowarzyszenia z dn. 18 m aja rb. skie­
rowanego do Związku Wytwórców gałęzi papierniczo - pi­
śmienniczej w Warszawie, przesianego nam  w odpisie do 
wiadomości i na skutek artykułu ogłoszonego w „Przeglą­
dzie Papierniczym" z dn. 8 czerwca, Zarząd Ligi pozwala 
sobie uprzejmie zawiadomić WPanów, że p. Balcer nigdy 
nie był przez Zarząd Ligi Samowystarczalności Gospodar­
czej delegowany do Gdańska celem odwiedzenia fabryki 
„Pelikan" i nie miał prawa opinjowania z ram ienia Ligi 
w sprawach firmy Giinther W agner‘a, dotyczących wy­
twórczości tej fabryki, jako krajowej, a to choćby już dla­
tego, że Zarządowi Ligi wiadomem jest oddawna że od­
dział fabryki Gunther W agner‘a w Gdańsku jest ekspozy­
tu rą  macierzystej fabryki Gunther WagnePa w Hanno- 
werze, co niejednokrotnie było podkreślane w organie 
prasowym L. S. G. „Wyścig Pracy" i w rozsyłanych do 
prasy polskiej biuletynach prasowych Ligi.

Liga Samowystarczalności Gospodarczej ogłosiła w 
jednym z numerów „Wyścigu Pracy" kopertę ze stemplem 
„Hannower", wskazując, że druki reklamowe są rozsyła­
ne nie z Gdańska a z Rzeszy. Od tego czasu stanowisko 
Ligi w stosunku do firmy Gunther Wagner nie uległo żad­
nej zmianie. Po zatem stwierdzamy, że o bytności p. Bal­
cera w F-mie Gunther Wagner w Gdańsku, Zarząd Ligi 
nie został poinformowany, a zainterpelowany przez Zarząd 
Centralny p. Balcer wyjaśnił, że był istotnie we wspomnia­
nej fabryce, jednak żadnego zaświadczenia na piśmie nie 
składał. Powoływanie się więc f-my Gunther Wagner na 
świadectwo p. Balcera, jako Dyrektora Ligi, jest sprzeczne 
z rzeczywistością.

Przy okazji nadmieniamy, że p. Balcer przestał już 
być członkiem Zarządu Centralnego L. S. G. i Dyrektorem 
Ligi z dniem 1 m aja rb.

Z poważaniem 
(podpisy nieczytelne).

Pow yższe pism o nie zm ien ia faktycznego s ta n u  
rzeczy. F a k t pozostaje fak tem , że po lskie fab ryk i po­
noszą koszty  tego n ied o p a trzen ia  ze s tro n y  czynn i­
ków  pow ołanych do obrony p rzem ysłu  polskiego. Nie 
chcem y tw ierdzić, że zachodziła  tu  n ieudolność 
w zględnie zła wola. Chodziłoby nam  o stw ierdzenie, 
kogo L iga S am ow ystarczalności pociągnęła do odpo­
w iedzia lności za d z ia łan ia  n a  teren ie  g d ań sk im  
w berw  in teresom  polskiej w ytw órczości. W  tym  k ie ­
ru n k u  należało  spraw ę uporządkow ać i publiczn ie 
w yjaśn ić.
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In te resu je  n as  rów nież pow ażnie, jak ie  k rok i 
p rzedsięw zięła  'L iga S am ow ystarczalności G ospodar­
czej w s to su n k u  do firm y  „P elikan" , k tó ra  b ezp raw ­
n ie  pow oływ ała się przy  p row adzen iu  rek la m y  sw ych 
w yrobów  n a  list m in is tra  S tra sb u rg e ra  oraz n a  rze­
kom o o trzym ane zaśw iadczenie Ligi S am o w y star­
czalności Gospodarczej co do rzekom ej „krajow ości" 
jej wyrobów . Czy uczyniono w szystko, co należało  
i pociągnięto  do odpow iedzialności firm ę „P elikan"  
za przekroczenie kom petencji.

N a te zasadnicze p y tan ia  polskie kupieetw o b ra n ­
ży papiern iczo-p iśm ienniczej m usi żądać k o n k re tn e j 
i w yraźnej odpow iedzi. Czekamy.

S to w a rz y s z e n ie  P o ls k ic h  K u p c ó w  P a p ie rn ic z y c h  
w  P o z n a n iu .

Znaczenie polsko-niemieckiego układu 
handlowego w oświetleniu niemieckiem.

W  przedm iocie zaw artego polsko-niem ieckiego 
u k ład u  handlow ego pisze n a  łam ach  „P ap ie r - Ztg." 
O skar V angerow  z W rocław ia  co n astęp u je :

Z chw ilą  ogłoszenia w nr. 70 n iem ieckiego  o rga­
n u  rządow ego „R eichsanzeiger" o zaw arc iu  n iem iec­
ko-polskiego u k ła d u  handlow ego zbliża się po n iem al 
p ięcio letn iem  trw a n iu  zakończenie wielce n iezno­
śnego położenia. Przez to s ta ły  się w szelkie p rzeci­
wne trak ta to w i, chociażby naw et bardzo up raw nione 
m n iem an ia  polityczne bezcelow em i; przyszłość w y­
każe, jak im  ten  ostateczny  pokój hand low y w swych 
sk u tk ach  się wywiąże. A tem sam em  niem iecki 
w schód, k tó ry  d la w ielu  ug rupow ań  fachow ych m ało 
budził za in te resow an ia , nie nęcił, od razu  w ysunął 
się n a  czoło rozw ażań.

W  pośród now opow stałych p ań stw  w schodnich. 
P o lsk a  jes t k ra jem  najw iększym , posiada 390.000 k i­
lom etrów  kw adra tow ych  obszaru, zam ieszkiw anego 
przez n iem al trzydziestom iljonow ą ludność. Nie n a ­
leży copraw da zapom inać, że w ielk ie obszary Polsk i 
zam ieszkuje ludność o bardzo sk rom nych  w ym aga­
n iach  życiow ych, gdy n a to m ias t w innych, ro zm ia­
rem  sw ym  m niejszych  obszarach u ja w n ia ją  się 
w sposób w zrasta jący  średn io -cu ropejsk ie  w ym aga­
nia.

S tanow isko p ań stw a  niem ieckiego zajm ow ane 
dotychczas wobec P o lsk i może politycznie jes t wy- 
tłom aczalne, a to li gospodarczo było szeregiem  niepo­
wodzeń. Z am knięcie gran icy , trw a jące  do lipca  1922 
ro k u  o tw ierało  p rzem ytn ic tw u  w ro ta  n a  rozcież; to ­
w ary  n iem ieckie sprow adzano  przez W iedeń, B erlin  
tra n  sito B ukaresz t przez zieloną g ran icę; tylko k u ­
piec rze te lny  ponosił s tra tę . Gdy się la tem  1925 roku  
u k ład y  podczas obrad  n ad  k on tyngen tem  węglow ym  
rozbiły, w ów czas każdy  poszczególny n u m er u rzędo­
wych organów  po jednej i d rug ie j s tron ie g ran icy  
w ym ien iał szereg „zakazów  dowozowych", k tó re z w y­
ją tk iem  k a r t  do g ry  nie do tknęły  fachu  pap iern icze­
go, n a to m ia s t fach arty k u łó w  p isem nych, k tó ry ch  do­
wóz n iem al zupełnie był niedozw olony. Również Ce­
lofanu, k tó ry  jako  „zabaw ka d la  dzieci" byw a clony 
(Poz. 215/3), nie w olno było przewozić. Z n ajd u jący  się 
w tym  czasie w Polsce Celofan m a  być pochodzenia 
francusk iego , w sku tek  czego ko rzysta  z 70-procento- 
wej u lg i celnej.

D la niem ieckiego p rzem ysłu  eksportow ego u b y ­
tek  ry n k u  polskiego n a  razie n ie  zaznaczył się zbyt

w ielk im  uszczerbkiem  zysku; d la znajdu jącego  się 
w za ro d k u  przem ysłu  polskiego spór gospodarczy 
zjaw ił się n iby  n a  zaw ołanie. Różne gałęzie przem y­
słu  polskiego n iebyw ale się rozw inęły, a k tóreby  
w n orm alnych  w a ru n k ach  p rzenigdy nie były w s ta ­
nie pow stać; is tn ie jące  zaś gałęzie p rzem ysłu  zdołały 
w sk u tek  u by tku  z daw n a zaprow adzonej ryw alizacji 
rozw inąć się w sposób nieoczekiw any. P og ląd  n a  to 
udzie liła  w 1929 ro k u  Pow szechna W ystaw a K rajow a 
w P oznan iu .

Pom im o w szystko przestrzegać należy przed zbyt 
w ielk iem i nadzie jam i. Owszem, gdyby w 1926 lub 
1927 ro k u  n a s tąp iła  um ow a hand low a, w ów czas by­
łaby  doniosłą. Obecnie, gdy polsk i przem ysł k ra jow y  
się w zm ocnił, gdy zag ran iczna ry w alizac ja  m ogła się 
zakorzenić, zm udzono bardzo  wiele. P rzyznane w a r ­
ty k u le  p ierw szym  zaw arte j um ow y handlow ej n a j­
wyższe uprzyw ile jow anie posiada d la fach u  p ap ie r­
niczego jedyn ie to znaczenie, że przyznaje się nam  te 
n ieliczne i d robne u lg i celne, k tó re  przyznano  Czecho­
słow acji już  w 1925 roku . W szystkie inne tow ary  
przechodzą, tak  ja k  daw niej, po niezw ykle w ysokich 
staw k ach  celnych przez g ran icę. W iększe znaczenie 
posiada a r ty k u ł 5 um ow y handlow ej (dotyczący znie­
s ien ia  jed n o stro n n ie  n a  n iekorzyść N iem iec obow ią­
zujących zakazów  im portu) d la n iem ieck ich  m aszyn 
b iurow ych i a r ty k u łó w  pisem nych, k tó ry ch  zawsze 
jeszcze żywo dom aga się nabyw ca polski, a k tó re  n ie ­
jedne, dotychczas m ało poszuk iw ane fab ry k aty , po­
chodzące z A m eryki, W łoch, F ran c ji, D anji i in n y ch  
k ra in  zdołałyby szybko w ypchnąć. Na ogół posiada 
także a r ty k u ł 9 um ow y (dotyczący w ykazów  proce­
derow ych) i a r ty k u ł 19 (osiedlenie, sk ładnice) w ażne 
znaczenie d la  naszego fachu. W szystko we w szyst- 
k iem  ato li dałoby się przez idealno-przyjazne u s to ­
su nkow an ie  dwócli w ielk ich  p ań stw  z sobą sąs iad u ­
jących, k tó re n ap rzy k ład  przez p ro jek tow ane u rz ą ­
dzenie m ieszanych Izb H andlow ych we W rocław iu  
i W arszaw ie znalazłoby swój w yraz, więcej osięgnąć, 
aniżeli m ożnaby się tego spodziew ać przez rozw aża­
nie w szelkich  ko rzystnych  i n ieko rzystnych  w a ru n ­
ków  zaw arte j um owy.

Z zagranicznego przemysłu i handlu 
papierniczego.

A u s t r ja .  Obecny stan  tegoż p rzem ysłu  p ap ie rn i­
czego ilu s tru je  dosadnio  zestaw ienie p ro d u k c ji 
w o sta tn ich  dw u la tach . W tym  okresie w y p ro d u ­
kow ano (w tonnach):

1928 r. 1929 r. 
P ap ie ru  230 470 229 550
T ek tu ry  55 600 54 640
M iazgi drzew nej 104 110 104 210
M asy błonnikow ej 207 010 224 450
Tylko w trzech  fab ry k ach  ustaw io n o  po jednej 

nowej m aszynie w y rab ia jące j pap ier. Rozbudowy 
technicznej fabryk  p ap ie ru  zaniechano, poniew aż fa ­
b ry k an ci nie chcą spotęgow ać p rodukc ji pap ieru . 
A u strjaccy  przem ysłow cy p ap ie ru  obecnie w ysila ją  
się w k ie ru n k u  spo tęgow ania zbytu p ro d u k c ji p a ­
pierniczej n a  ry n k u  k ra jow ym  i sądzą, że tego do­
p n ą  przez w ykluczenie hurtow ego h a n d lu  p a p ie rn i­
czego. K onsum cja k ro jow a ato li z pow odu lichego 
s ta n u  gospodarczego w k ra ju  szczupleje. W ywóz za­
g ran icę m ożliw ym  je s t jedyn ie po znacznie zniżonych 
cenach. A u strjaccy  eksporte rzy  pap ieru , o ile sam i
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nie są p roducen tam i, ek sp o rtu ją  przew ażnie zag ra­
niczne g a tu n k i pap ieru . N a giełdzie w iedeńskiej 
akcje  p rzedsięb io rstw  pap iern iczych  nie byw ają zbyt 
korzystn ie  oceniane.

F in la n d ja .  N a ry n k u  zbytu  p ap ie ru  gazetowego 
p an u je  zastó j, zap y tan ia  w przedm iocie dostaw y n a d ­
chodzą sporadycznie. Także n a  ry n k u  cienkich  p a ­
pierów  d ru k a rsk ich  p an u je  przygnębienie, zleceń na 
dostaw ę n ap ły w a  niew iele, a ceny są liche. P opy t na  
p ap iery  opakunkow e zm ala ł znacznie; to  sam o doty­
czy ceny za takow e. Sprzedaż p ap ie ru  opornego wo­
bec tłu szczu  bardzo w o s ta tn ich  tygodn iach  zm alała , 
rzekom o dlatego, że n iem ieccy  p roducenci n a  głów ­
nych  ry n k a ch  ang ie lsk ich  p ap iery  te  o fe ru ją  po 
znacznie niższej cenie od sk an d y n aw sk ich  p roducen­
tów ; ceny pozostały  jeszcze bez zm ian, tendenc ja  
jednakże je s t zniżkow a. Do C hin obecnie nic się nie 
sp rzedaje ; nowe zam ów ienia dotyczą m niejszych  ilo ­
ści pap ieru  d la  A nglji. N a ry n k u  zby tu  papierów  
przednich  p an u je  o stra  ryw alizacja . W szyscy fab ry ­
kan c i obniżyli ceny, a pom im o to zam ów ień nie było 
zbyt wiele.

Ceny n a  ry n k u  błonnikow ym  nie u leg ły  zniżce, 
a to li p an u je  przygnębienie. Sprzedaże obejm ują 
m niejsze ilości. Ceny są  n iezadow alające.

Na ry n k u  m iazgi drzew nej p an u je  posępna cisza. 
K onsum enci, zdaje się, zaopatrzen i są  w to w ar n a  
o k res dłuższy. Również zbyt te k tu ry  drzew nej we­
dług  podań  fachow ego czasopism a papierniczego 
„P ap p ers  och T ra v a ru tid s tk r if t  for F in lan d "  n ie ru ­
sza z m iejsca.

S z w e c ja . S tra jk  w przem yśle pap iern iczym  trw a  
nada l. P ropozycja ugody z ro b o tn ik am i s tra jk u ją c y ­
m i w szesnastu  fab rykach  zosta ła  przez p racodaw ­
ców p rzy ję tą , jednakże przez zw iązek pracobiorców  
n a  podstaw ie g łosow ania  odrzuconą.

C z e c h o s ło w a c ja . W edług don iesień  zw iązków  
przem ysłow ych położenie czechosłow ackich fabryk  
p ap ie ru  i m asy  błonnikow ej n ad a l się pogorszyło. 
W  w ielu  przedsięb io rstw ach  ograniczono znacznie 
p rodukcję . W ywóz p ro d u k c ji do In d ji b ry ty jsk ich  
i Chin u s ta ł zupełn ie ; z innych  k ra in  n ap ływ a o wiele 
m niej zleceń n a  dostaw ę. S ku tek  m iędzynarodow ych 
um ów  w przedm iocie dostaw  papierów  opakunko- 
w ych i ro tacy jn y ch  jes t n iezadow alający . In teres 
z In d jam i wobec znanych , zaszłych tam  zaw ieruch  re ­
w olucyjnych, k tó re  doprow adziły  do bo jko tu  tow arów  
zagranicznych , zapow iada się w przyszłych k ilk u  
m iesiącach  n ad e r n iekorzystn ie .

N a zeb ran iu  Izby handlow ej i procedorow ej 
w  B ra ty sław ju , w Słow acji, zdał spraw ę z dzia ła lno ­
ści tej in s ty tu c ji p rezyden t tejże, sen a to r K ornel S to­
doła, k tó ry  pom iędzy innem i oświadczył, co n as tę ­
p u je : F ab ry k i p ap ie ru  zyskały  zbyt m ało zam ów ień 
n a  dostaw ę p ap ieru , przez co ich zapo trzebow ania 
znacznie zm alały . P ro d u k c ja  m asy  b łonnikow ej cier­
p i w sk u tek  n iekorzystnych  w aru n k ó w  rynkow ych. 
W iele fab ry k  m asy  błonnikow ej m usiało  produkcję 
zaw iesić lub ograniczyć. Zbyt n a  ry n k u  krajow ym  
w ynosi ty lko  10 do 15 p rocen t ogólnej k rajow ej p ro ­
d u k c ji m asy  błonnikow ej.

A r g e n ty n a .  Pod k ierow nic tw em  U m b erta  Pom ilio  
z N eapolu  b udu je  się obecnie w A rgen tyn ie  w m iej­
scowości Ju a n  O rtiz pod R osario fabrykę pap ieru , 
w  k tó rej p rzerab iać  się będzie n a  m asę papierow ą 
słom ę pszenicy i lnu. F ab ry k a  należy  się now outw o­
rzonem u przedsięb io rstw u  C elulosa A rgen tina . Za­

k łady  fabryczne s ta n ą  kom pletn ie  zbudow ane i w m a­
szyny w yposażone ju ż  pod koniec lis topada  r. b. 
P rzedsięb iorstw o Celuloza A rgen tina  zam ierza  p ro ­
dukow ać p ap ie ry  p isem ny, opakunkow y, tapetow y 
i inne. P ro d u k c ja  zrazu  w ynosić będzie 800 to n n  
rocznie.

N ie m c y . W ydział n iem ieck ich  zw iązków  h an d lu  
d rzew nika ogłosił, że cena zasadn icza za n o rm aln ą  
m iazgę h an d lo w ą w ynosi od 1 czerw ca r. b. 16 m arek  
n iem ieck ich  za 100 kg. osuszonej n a  pow ietrzu  z s ta ­
cji m iażd żarn i drew na.

D otychczasow a cena w ynosiła  od połow y m aja  
1926 ro k u  17 m arek  n iem ieck ich  za 100 kg.

L itw a . W  1929 ro k u  w yw ieziono zagran icę ogó­
łem  177 220 to n n  d rew na pap ierów ki w artości 11,68 
m iljonów  listów  (w 1928 r.: 126160 to n n  w artości 9,18 
m iljonów  listów ). W ywóz m asy  b łonnikow ej w yno­
sił w  1928 ro k u  47 880 to n n  w arto śc i 26,98 m iljonów  
listów , n a to m ias t eksport w 1929 ro k u  obejm ow ał 
60 780 to n n  w artości 38,27 m iljonów  listów .

J a p o n ja .  B ilans h a n d lu  zagranicznego za 1929 
rok  p rzed staw ia  się d la p ro d u k c ji p ap ieru  korzystn ie , 
ja k  w yn ika z poniżej podanych liczb. W ywóz p ap ie ru  
i tow arów  pap ierow ych  w 1929 ro k u  p rzedstaw iał 
w artość  27 m iljonów  yenów  (1928 r. 20 m iljonów , 
yenów).

Im port jap o ń sk i pap ieru  i w yrobów p ap iero ­
w ych p rzed staw ia ł w artość  13 m iljonów  yenów 
w 1929 r., 16 m iljonów  w 1928, a  15 m iljonów  yenów 
w 1927 roku . M asy błonnikow ej sprow adzono w 1929 
r. za 13 m iljonów , w  1928 za 11, a w  1927 ro k u  za 13 
m iljonów  yenów.

Handel maszynami dopisania zagranicą.
D uński ry n ek  zbytu  m aszyn  do p isan ia  wzm ógł 

się znacznie. P rzyczyniło  się do tego spotęgow anie 
h an d lu  duńskiego, co w płynęło  n a  znaczne pow ięk­
szenie zapo trzebow ania  m aszyn do p isan ia  ta k  d a le ­
ce, że im p o rt zag ran icznych  m aszyn do p isa n ia  znacz­
n ie wzrósł. U siłow ano w ytw orzyć w łasn ą  p rodukc ję  
m aszyn piszących, k tó ra  jednakże dotychczas n ie 
zdo ła ła  się odpow iednio rozw inąć. W  o s ta tn im  cza­
sie a to li przedsięb iorstw o przem ysłow e „Skrive Ma- 
sch ine F ab rik en  N orden A. S.“ w yprodukow ało  pew ­
n ą  ilość m aszyn  piszących, k tó re  po dalszych  udo­
sk o n a len iach  i odpow iedniej p ro d u k c ji zdo ła ją  zapo­
trzebow anie k ra jow e pokryć.

W  R osji sow ieckiej n ie p ro d u k u je  się dotychczas 
m aszyn  p iszących  is tn ie je  ato li z am ia r p rodukow a­
n ia  tychże. Z razu  zam ie rza  się sprow adzać z zag ra ­
n icy  poszczególne części m aszyn  w celu p rzyuczen ia  
robo tn ików  w k ie ru n k u  sk ład an ia  ich. Żywi się n a ­
dzieją, że później zdoła się w ytw orzyć w łasny  w yrób 
m aszyn  piszących.

K ra jem  rów nież skazanym  n a  dowóz m aszyn p i­
szących są  Indje. D ostaw cą jest A m eryka. W  ro k u  
gospodarczym  1928/29 sprow adzono 21 500 m aszyn.

W ywóz m aszyn  piszących do Chin sp raw ia ł z ra ­
zu n iepokonane trudności, poniew aż m ow a i pism o 
ch ińsk ie  n ie zezw alały  n a  rozpow szechnienie m iędzy­
narodow o budow anych  m aszyn. P ostępow a m od er­
n izac ja  ato li spotęgow ała potrzebę p o s iad an ia  śro d k a  
pom ocniczego w przedm iocie gospodarczej p racy  p i­
sem nej. W ytw orzono system  pism a, k tó ry  zbliża się 
do ch ińsk ich  potrzeb. Nieco skom plikow ana, do po­
trzeb  języka chińskiego p rzy sto so w an a  ta s ta tu ra  w y­



Str. 300______________ PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PA PIERNICZY ________Nr. 26 -  1930

m ag a jednakże pieczołow itego w p raco w an ia  się 
i opanow an ia  m echan izm u ch ińsk iej m aszyny  p iszą ­
cej co nie jes t rzeczą zbyt ła tw ą. Dom y im portow e, 
p racu jące  z zagran icą , p o s łu g u ją  się zw ykłem i m a­
szynam i p iszącem u Pożądane byw ają  odświeżone 
m odele i podróżne m aszyny  piszące.

O dznaczenie znanego  przem ysłow ca. P. Mieczysław 
Bohdanowicz, prezes Z w iązku  Przem ysłowców  Polskich  
w W iln ie  i właściciel znanej  fab ryk i te k tu ry  „Rajówka", 
odznaczony został w tych  dn iach  zło tym  krzyżem  zasługi.

S padek  z a tru d n ie n ia  w  po lsk im  przem yśle  p a p ie rn i­
czym  w ykazu je  sp raw ozdan ie  doradcy  f inansow ego p. De- 

. w eya za I. k w a r ta ł  1930 r.
P o lsk i p rzem ysł p ap iern iczy  n a  W ystaw ie  M iędzyna­

rodow ej w L eod jum  (Liege — Belgja) rep rezen tow any  jest 
: przez większe fab ryk i p ap ie ru  i w zbudza za in te resow an ie  
u  zwiedzających. W y s ta w a  o tw ar ta  d n ia  3 m a ja ,  trw ać 
będzie do i  p aź d z ie rn ik a  1930 r.

S tan  in tro lig a to rs tw a  w  G dańsku . Myto tygodniowe 
w ynosi n a  podstaw ie  u m o w y  71 guldenów. W  obrębie m ia ­
s ta  G d ańska  is tn ieje  37 'przedsiębiorstw  in tro liga to rsk ich ,  
w  k tó rych  za t ru d n ia  się 17 pom ocników  i 12 te rm inato rów . 
Do cechu in tro l iga to rsk iego  w  G d ań sk u  należy  35 m istrzów, 
15 pom ocników  i 10 te rm ina to rów . T e rm in a to rzy  pob ie ra ją  
tygodniowo po (i, 8, 10,50 i 13 guldenów. P ro c e n tu a ln a  do­
p ła ta  n a  ogólne koszty  hand low e  za prace in tro liga to rsk ie  
w ynosi 80 do 100 procent,  n a  zysk przedsiębiorcy 20 procent.

E k sp a n s ja  zag ran iczn y ch  fab ry k  ołów ków  n a  te re n  
P o lsk i i R um un ji. Zagran iczny  p rzem ysł ołówkowy roz­
począł osta tn io  s i lną  akc ję  w  zdobyw aniu  nowych ry n k ó w  
zbytu. Dowodem tego jest e k s p a n s ja  fab ry k  obcych, a  r a ­
czej ich k ap i ta łó w  na  te ren ie  Polsk i  i R um unji .

I tak, k iedy  f i rm a  „ H a rd tm u th "  n ab y ła  w  Polsce fabry- 
* kę  ołówków „Lechis tan", to w  R u m u n j i  n iem iecka  fab ry ­

k a  „ Jo h an  F aber"  zos ta ła  pos iadaczką  znacznego portfe lu  
, akcyj założonej p rzy  pom ocy r zą d u  ru m u ń sk ie g o  fabryki 

ołówków „Graziosa" w Sibiu, k tó rą  wobec tego p rze m ia ­
now ano  na  „P ie rw szą  R u m u ń s k ą  F ab ry k ę  ołówków Jo ­
h a n  F aber"  o kap i ta le  zak ła d o w y m  12 m ił jonów  lei z za ­
k re se m  p ro d u k c j i  500 gross  dziennie. T ak  znaczna  jej 
p ro d u k c ja  przew idu je  ekspo rt  o łówków n a  cale B a łk a n y  

■ i Bliski W schód.
Jeśli porów nać  znaczenie tego fa k tu  d la  Polsk i  i R u ­

m u n j i  — w ypadn ie  wówczas nadm ienić ,  że k iedy  m a  on 
, znaczenie dodatn ie  d la R um unji ,  gdyż dotychczasow a 
p ro d u k c ja  r u m u ń sk ie j  fab ryk i s ta ła  n a  n iezm iern ie  n isk im  
poziomie, to d la  Polski nabycie „Lech is tan"  przez f. H a r d t ­
m u th  należy  uw ażać  za z jaw isko u je m n e  z p u n k tu  w idze­
nia naszego s ta n u  pos iadan ia .  P o lsk a  bow iem  m im o sp rze­
daży  fabryki „Lechis tan" pos iada  jeszcze fab rykę  ołówków 
„St. M ajewski" , k tó ra  zdolna je s t  n ie ty lko  zaspokoić ca ł­
kow ite  zapotrzebow anie  k ra jow e  p ro d u k te m  — pod k a ż ­
d y m  w zględem  doskonałym , lecz jeszcze znacznie rozsze­
rzyć swój dotychczasow y eksport.  Społeczeństwo nasze 
zapewne będzie nad a l  popiera ło  wyłącznie polski p roduk t,  
by  tem sa m e m  zyski s tąd  p łynące pozos taw ały  w  k ra ju .

F o lje  m etalow e jako  p a p ie r  fo tograficzny . Folje cy­
nowe w a łk u je  się zapom ocą pewnego kle ju , sporządzo­
nego z k rochm alu ,  n a t ro n u  traw iącego  i w enecjańsk ie j  
te rp e n ty n y  n a  ta śm ę  pap ie ro w ą  bez końca  i n a c ie ra  się 
s t ronę  za p raw io n ą  cyną  p ew n ą  e m u ls ją  światłoczułą . 
(F. Ahrle, p a te n t  angielsk i  317 173, 10. 29.)

Wiadomości z firm
H u rto w n y  S k ład  P a p ie ru  Z. G ałkiew icz w  P oznan iu .

W  sp raw ie  postępow an ia  upadłościowego nad m a ją tk iem  
firmy, zwołuje Sąd  w alne zebranie wierzycieli n a  dzień 
4 lipca 1930 r„ godz. 10,30, w Sądzie P o w ia to w y m  w P o ­
znaniu ,  pokój 23.

Tow. Akc. F a b ry k a  Ołówków „St. M ajew sk i i S -ka.“
Ogłoszono b ilans  n a  dzień  30 w rześn ia  1929 r„ zam y k a jący  
się ogólną s u m ą  5 492 985,29 zł. Dalsze pozycje: T an t jem y  
i g ra ty f ikac je  58 000 zł. D yw idenda 189 000 zł.

Sp. Akc. M. L eszczyńsk i i  S-ka, F a b ry k a  C hem iczna 
w  W arszaw ie . Ogłoszono b i la n s  za. ro k  operacy jny  1929, 
za m y k a jąc y  się ogólną s u m ą  2 852 851,87 zl. Czysty zysk 
za ro k  1929 w ynosił  226 464,33 zł. Zysk b ru t to  za 1929 r. 
859 014,67 zł. Dywidendę za kupon  1929 r. po zł 8,— od 
każdej akcji  s tuzłotowej (8%). Z arząd  w ypłacać będzie od 
dn. 1 s ie rpn ia  1930 r. w biurze  Spółki w W arszaw ie,  przy  
ul. Ogrodowej Nr. 32 od godz. 10 do 13 codziennie. Zarząd 
prosi ak c jo n a r ju szó w  o przyspieszenie w y m ia n y  akcyj 
markowycl) i 15-złotowych na nowe akcje stuzło towe w  
biurze  Spółki.

Tow. P rzem . K. W asilew sk i i S-ka, Sp. Akc. w  W a r­
szaw ie. Ogłoszono b ilans  n a  dzień  31. 12. 1929 r„ z a m y ­
k a jąc y  się ogólną s u m ą  1925157,40 zł. Zysk za 1929 rok 
52 833,78 zł.

S pó łka A kcy jna  „A rtig raph" , Z ak ład y  P rzem ysłow e d la  
W yrobu  R ek lam  A rty stycznych  i O pakow ań z P a p ie ru  
i B lachy, w K rakow ie. W  d n iu  27 czerwca 1930 r. o go­
dzinie 5-ej wiecz. w  sali posiedzeń Akcyjnego B a n k u  H ipo­
tecznego, F ilj i  w  Krakowie, odbędzie się I-e Zw yczajne 
W alne  Zgrom adzenie  A kcjonarjuszów .

„F a p a “, F a b ry k a  W yrobów  P ap ie ro w y ch  i K artonaży  
w  Czechow icach, S. A. we Lwowie. Zwyczajne W alne  
Zgrom adzenie A kcjonar juszów  odbędzie się w sobotę, dn ia  
28 czerwca 1930 r„ o godzinie 10 przed po łudniem , w lo ­
k a lu  Spółki we Lwowie przy  ulicy Batorego 6.

„K a rp a lit“, Sp. Akc. d la  fab ry k ac ji k a r t  do gry, w y­
robów  p ap ierow ych  i p rzem y słu  litog raficznego  we Lw o­
wie. XII I  Zwyczajne W alne  Zgrom adzenie  odbędzie się 
d n ia  27 czerwca 1930 r„ o godz. 12-tej w  południe ,  w sali 
posiedzeń Polskiego B a n k u  Przem ysłowego we Lwowie, 
p rzy  ul. Trzeciego Maja 9.

A lb erty ń sk a  F a b ry k a  P a p ie ru  i T ek tu ry  S pó łka A k­
cy jna  w A lbertyn ie . W dn iu  9 lipca 1930 r„ o godzinie 5 
po po łudn iu ,  w  p ie rw szym  term in ie ,  a w razie niedojśc ia  
do sk u tku ,  w ty m  sa m y m  dn iu  o godzinie 7-ej po po łu d n iu  
w d ru g im  term inie ,  w  biurze Z arządu  Spółki Akcyjnej w  
Albertynie, odbędzie się zwyczajne W alne Zgrom adzenie 
Akcjonarjuszów . Na po rzą d k u  obrad  m. in.: sp raw a  roz­
budow y fabryki i podwyższenie k a p i ta łu  akcyjnego.

W yroby p ap iern iczo -p iśm ienn icze  n a  II  T a rg ac h  P ó ł­
nocnych w W ilnie. W dn iach  14—28 w rześn ia  1930 r. od ­
będą  się w  W iln ie  II Targi Północne, k tó re  ze względu na  
rozm iar  i położenie ,n a b y w a ją  cech ta rgów  m iędzyna rodo ­
wych. W ilno  jes t jakoby  d ru g iem  „oknem  Polsk i"  na  m o ­
rze i najdogodn ie jszym  p u n k te m  tran z y to w y m  północy z 
po łudn iem . Szczególnie Łotwa, E s to n ja  i F in la n d ja  in te ­
r e su ją  się ogrom nie T a rg am i P ółnocnem i w  W ilnie. P o l­
skie f irm y  będą  w ystaw iać  m. in. papier ,  tek tu rę ,  wyroby 
p iśm iennicze i u rządzen ia  biurowe.

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do p on iedz ia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą red ak o ii — ca łego  re s z tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  słow abrzro ien iu  ty lk o  za  podaniem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  ‘/i s tro n a  100 zł, xl2 s t r .  50 zł, */< s tr . 
25 zł, Vs s tr .  12.50 zł, >/«« s t r .  6.25 zł, J/32 s tr .  3.26 zł. 
Na s t r .  1. ok ładk i 100°/0, na s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°/y w ięcej. D la p o szu k u jący ch  posad 50°/r 
op u stu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O głoszenia n rz y im tre  sie  do poniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z l,  
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o sta w ą  do  
d o m u . Num er p o ie d y ń c z y  50  gr .

W y d aw ca : K o rpo racja  Zakładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz ibą  
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Tełelon Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i odpow ied z ia ln y : T eodor Kryg 

w Poznaniu .

Czcionkam i Drukarni Polskiei Sp. Ako. w Poznaniu, sw . Marcin 70,


